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U ro czy sta  a L a d e m ia  
w  setna rocznicę śmierci gen. Bema

WARSZAWA. W setną rocz 
nicę śmierci gen. Józefa Bema, 
żołnierza rewolucjonisty, bo­
ha tera  narodowego Polski i 
W ęgier, odbyła się w W arsza­
wie uroczysta akademia, na 
k tóra przybyli członkowie Ra­
dy Państwa, członkowie Rzą­
du z m inistrem  Obrony N aro­
dowej, m arsz. Rokossowskim 
na czele, generalicja, przed­
stawiciele PZPR, stronnictw 
politycznych, organizacji ma­
sowych oraz liczni przodowni­
cy pracy stolicy. Obecni byli 
również członkowie delegacji 
armii węgierskiej oraz poseł 
Ludowej Republiki W ęgier­
skiej, Bela Szanto.

Akademię zagaił wicem in. 
Obrony Narodowej, szef Głów 
nego Zarządu Politycznego 
W. P. gen. N aszkow ski.

„Czcimy w Józefie Bemie — 
stwierdził mówca — człowie­
ka, który rozumiał ścisły zwią

zek między sprawą wyzwole­
nia narodowego, a konieczno­
ścią przeobrażeń społecznych, 
który widział ogromne siły 
drzemiące w ludzie, opierał 
się na nich w swej walce“.

Obszerny re fe ra t o gen. Be­
mie wygłosił płk. Henryk Jan  
kowski.

Serdecznie w itany przez ze­
branych przemówił geri. Ilku 
Pal.

— Józef Bem żyje w pa­
mięci i sercach ludu węgier­
skiego — mówił przedstawi­
ciel armii węgierskiej. Podkre­
ślając zasługi gen. Bema w 
walce o wyzwolenie ludu wę­
gierskiego mówca stwierdził, 
że dziś wyzwolone dzięki zwy­
cięstwu Armii Radzieckiej i 
Wielkiemu Stalinowi narody 
polski i węgierski mogą god­
nie święcić pamięć Bema — 
wielkiego rewolucjonisty.

Noła R. P. do rzgdu W ielkiej Bryłanii

Rząd Polski protestuje
przeciw brutalnym aktom bezprawia

Wobec polskich urzędników konsularnych 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec

WARSZAWA (PAP) — Dnia 13 grudnia br. podse­
kre ta rz  stanu  w Min. S p raw  Zagranicznych, dr. SŁ 
Skrzeszewski, przyjął am basadora W. Brytanii, Charles 
H arold B atem an‘a, 1 w ręczył mu notę, w której rząd 
R. P. zakłada stanowczy p ro test przeciw aktom  bezpra 
w ia i przemocy w stosunku do pracowników konsula­
tów  R. P. w bryty jskie j s tre fie  okupacyjnej w Niem­
czech oraz stw ierdza, że wobec takiego stanu rzeczy od 
w oluje z dniem  13 bm. wszystkich funkcjonariuszy kon 
sularnych, akredytow anych przy w ładzach brytyjskich 
w  Niemczech.

Jednostronnym  i bezpraw ­
nym  zarządzeniem władze bry 
tyjskiej strefy okupacyjnej po 
zbawiły z dniem 10 listopada 
br. polskich urzędników kon-

Postulaty Z w ią zk u  R adzieckiego w  O N Z :

Z a k a z  b r o n i a to m o w ej
i międzynarodowa kontrola wykonania zakazu 
Min. W ifszfński przem aw ia

na Zgromadzeniu Ogólnym
NOWY JO RK (PAP) — Na 

w torkowym  posiedzeniu Zgro 
m adzenia Ogólnego ONZ do­
konano wyboru specjalnej ko 
misji, k tó ra  ma rozpatrzyć 
sprawę reprezentacji Chin w 
ONZ oraz przedstawić Zgro­
madzeniu swe zalecenia.

Przewodniczący sesji, Ente 
zam, zgłosił kandydatury  
przedstawicieli Kanady, Ekwa 
doru, Indii, Iraku, Meksyku, 
Filipin i Polski. W szystkie kan 
dydatury zostały zatw ierdzo­
ne.

Z kolei Zgromadzenie prze­
szło do rozpatrzenia sprawy 
międzynarodowej kontroli nad 
energią atomowa.

Delegaci USA, Anglii, F ran  
cji, A ustralii, Kanady, Ekw a­
doru, Holandii. Turcji zgłosili 
w tej spraw ie wspólny pro­
jek t rezolucji. P ro jek t ten  po 
m ija m ilczeniem najw ażniej­
sze zagadnienie — zagadnie­
nie zakazu broni atomowej 
oraz zawiera wzm iankę o osła 
wionym planie Barucha, k tó ­
ry, jak  wiadomo, ma na celu 
zapewnienie Am erykanom  
monopolu w dziedzinie pro­
dukcji energii atomowej.

Delegacja radziecka zgłosiła 
w  tej spraw ie własny projekt 
rezolucji następującej treści:

„Zgromadzenie Ogólne, uwa 
żając, iż jes t rzęczą konieczną 
niezwłoczne przystąpienie do 
opracowania projektów  kon­
wencji o zakazie broni atotno 
wej i kontroli nad energią 
atom ową postanaw ia:

1) Kom isja ONZ do spraw  
energii atom owej w inna wzno 
wić sw ą działalność i n ie­
zwłocznie przystąpić do opra­
cowania pro jek tu  konwencji 
o bezwarunkowym  zakazie 
broni atom owej oraz projektu 
konwencji o m iędzynarodowej 
kontroli nad  energią atom o­
wą, m ając n a  uwadze, że obie 
te konwencje winny być za­

w arte  i wejść w życie jedno- 
czośnie.

Z) Przygotować wym ienio­
ne w punkcie pierwszym pro 
jek ty  konwencji i przedstawić 
je  Radzie Bezpieczeństwa naj 
później 7 czerwca 1951 r.“

Po przedstawicielu A ustra­
lii, k tóry  poparł p rojekt rezo­
lucji ośmiu, zabrał głos szef 
delegacji radzieckiej min. Wy 
szyński.

Stw ierdził on, że w toku dy 
skusji niektórzy delegaci wy­
paczali stanowisko Związku 
Radzieckiego w omawianej 
kwestii, podobnie jak  to uczy 
nił D epartam ent Stanu USA 
w  oficjalnym  dokumencie wy 
danym  w lipcu br. pt. „Ener­
gia atom owa a polityka za­
graniczna". Zarówno wym ie­
niony dokum ent iak i niektó­
rzy delegaci usiłowali przed­
stawić spraw ę w ten sposób, 
jakoby polityka rządu radziec 
kiego była główna przeszko­
dą na drodze rozwiązania pro 
blem u atomowego.

Szef delegacji radzieckiej wy­
kazał niezbicie, że od pięciu 
prawie lat właśnie Związek Ra­
dziecki prowadzi konsekwentną 
walkę o zakaz broni atomowej, 
podczas gdy Stany Zjednoczone 
i ich stronnicy prowadza walkę, 
przeciwko zakazowi broni ato­
mowej, podejmując wszelkiego 
rodzaju kroki zmierzające do 
udoskonalenia broni atomowej 
i coraz bardziej rozszerzają pro­
dukcję bomb atomowych. Wy­
szyński oświadczył, że nie Zwią 
zek Radziecki, lecz koła rządzą­
ce USA są w chwili obecnej 
ogamiete psychozą wojenną, 
prowadząc szaleńczy wyścig 
zbrojeń, w którym czołowe 
miejsce zajmuie broń atomowa. 
Mówca zwrócił uwagę ma siód­
me półroczne sprawozdanie ame 
rykańskiej komisji kontroli wew 
nętrznej nad energią atomowa 
oraz na oświadczenia prezyden­
ta Trumana i innych mężów 
stanu USA. które świadicza o 
gorączkowej działalności w dzie 
dżinie doskonalenia produkcji i 
gromadzenia broni atomowej w 
USA. Nie poprzestając na wy­
ścigu broni atomowej, reakcyj­
ne koła USA forsują już pro­
dukcie bomby wodiorowei, po­
wołując się przy tym również 
n-a interesy pokoju i bezpieczeń 
stwa.

(D o ko ń czen ie  n a  s tr . 2-giej)

Pokój i zjednoczenie
celem narodu niemieckiego

sularnych praw  i im m unite­
tów, przysługujących im przy 
wykonyw aniu funkcii. P rze­
ciw tem u jednostronnem u i, 
bezprawnem u zarządzeniu wy 
stąpiła Polska M isja Wojsko­
wa w Berlinie notą z dnia 9 
listopada br., skierow aną do 
wysokiego kom isarza b ry ty j­
skiego w Niemczech, Ivone 
K irkpatrick.

Pozostawiając bez odpowie­
dzi notę Polskiej Misji W oj­
skowej, władze brytyjskie za 
częły natom iast stosować szy­
kany i ak ty  bezprawia w sto 
sunku do polskich urzędów 
konsularnych. Te niedopusz­
czalne i b ru talne akty  władz 
brytyjskich były przedmiotem 
noty, wystosowanej w dniu 1 
grudnia br. przez ambasadę 
R. P. w 1 Londynie do Foreign 
Office. Nota ta  przytacza m. 
in. następujące fakty:

W ładze brytyjskie zawiado­
miły konsulaty polskie w stra 
fie brytyjskiej, że przestają 
uznawać wizy służbowe p ra ­
cowników konsulatów  i że 
pracownicy ci będą odtąd trak  
tow ani jako „cudzoziemskie 
osoby prywatne".

Dnia 8 listopada br. w Heim

stedt na granicy strefy  b ry ­
tyjskiej w ładze brytyjskie za 
trzym ały polskiego wicekonsu 
la w Ham burgu, wiozącego 
pocztę dyplomatyczną. Pom i­
mo, że legitymował się on 
paszportem  dyplomatycznym 
i posiadał list kurierski, prze 
słuchiwano go, a naw et czy­
niono próby skontrolowania

poczty dyplomatycznej, czemu 
zapobiegła jedynie zdecydowi 
na postawa wicekonsula. 
Zwolniono go dopiero po kil 
ku  godzinach.

Tegoż dnia władze b ry ty j­
skie w tej samej miejscowo­
ści zatrzym ały bezprawnie 2 
samochody, stanowiące w łas­
ność Polskiej M isji Wojsko­
wej w  Berlinie, a znajdująca 
się w  drodze z Duesseldorfu 
do Berlina. Samochody t« 
zwolniono dopiero po 11 
dniach.

(Dokończenie na str. 2-giej) '

Na w szystkich frontach Korei

Natarcie trwa
Sondżi, Czindżu, K a n c z u -  wyzwolone

Interwenci cofajq się w popłochu
PEKIN (PAP) — Dowódz­

two naczelne koreańskiej a r ­
mii ludowej doniosło dnia 14 
grudnia, że oddziały arm ii lu ­
dowej kontynuują natarcie na 
wszystkich frontach. W re jo ­
nach Pinge i Nesan nieprzy­
jaciel wycofuje się do 38 rów 
noleżnika. N iektóre oddziały 
nieprzyjacielskie wycofały się 
już poza 38 równoleżnik.

Na wschodnim wybrzeżu od 
działy arm ii ludowej, dziala-

Straty  Amerykanów —  50 tys. ludzi
NOWY JORK (PAP) — Ko 

respondent agencji „Overseas 
News Agency" M artin pisze, 
że stra ty  Am erykanów w Ko 
rei są tak  wielkie, że am ery­
kańska opinia publiczna bę­
dzie wstrząśnięta, gdy dowie 
się o ich rzeczywistych roz­

m iarach. W ciągu ostatniej fai 
zy w alk stra ty  te  przekroczy­
ły znacznie 50 tysięcy ludzi. 
Korespondent przyznaje rów ­
nocześnie, że duch bojowy 
wojsk am erykańskich jest 
obecnie niski w wyniku ostat­
nich klęsk.

Niech narody potępią barb arzyńców

Tysiące pomordowanych, ruiny miast
znaczą drogi odwrotu wandalów z U S A

Korea apeluje do sumienia ludzkości

BER LIN  (PA P). Przewod­
niczący Komunistycznej P artii 
Niemiec — Maks Reimann — 
w opublikowanym oświadcze­
niu zażądał od Adenauera na­
tychmiastowego przyjęcia pro 
pozycji prem iera NRD Grote- 
wohla w sprawie pokojowego 
uregulowania problemu nie­
mieckiego. Reimann stwierdził 
w oświadczeniu, że prowadzo­
na przez Adenauera i Schuma 
chera polityka zwlekania jest 
sprzeczna z żywotnymi intere­
sami narodu niemieckiego.

Maks Reimann apeluje do 
wszystkich Niemców, by wybie 
ra li delegacje, które przekazać 
winny rządowi z Bonn żądania

„Am erykanie, jedźcie do domu” —
domaga się ludność Niemiec

BERLIN (PAP) — A m ery­
kański wysoki kom isarz w 
Niemczech zachiodnich, Mc 
Cloy, w ydał rożka? zniszcze­
nia wszystkich plakatów  i ulo 
tek, rozpowszechnianych przez 
obrońców pokoju w Niem ­
czech zachodnich, jak  również 
ukarania osób rozpowszech­
niających te  p lakaty  i ulotki. 
j° lic ja  m a podjąć wszystkie 
konieczne kroki, aby p lakaty  
i ulotki w  obronie pokoju n i­
szczone były jak  najszybciej, 

o zakazanych plakatów  n a ­

leżą m. in.: „Korea dla Kore 
ańczyków!“, „Am erykanie 
jedźcie do domu!“, „Anglicy, 
jedźcie do domu!“, „Dlaczego 
A m erykanie grożą wojną?“, 
„Podpisujcie Apel Sztokholm 
ski!“, „Pokój w niebezpieczeń 
stw ie!“.

N aród niemiecki, pragnąc 
pokoju, w ystępuje przeciwko 
tym , którzy zryw ają hasła na 
w ołujące do jego zachowa­
nia. Groźby i szantaże nie po 
tra fią  zdławić jego woli po- 
koiu.

w sprawie pokoju i zjednocze­
nia Niemiec.

Cały naród niemiecki musi 
podnieść swój głos i żądać 
wszczęcia rokowań między 
przedstawicielami rządu NRD 
i Niemiec zachodnich — stwier 
dza Maks Reimann w zakoń­
czeniu swego oświadczenia.

Lud Indii
popiera uchwały

IC o n g re su
Warszawsk iego

PE K IN  (PA P). Wszechin- 
dyjski kongres zw. zawodo­
wych w opublikowanym oświad 
czeniu poparł całkowicie uchwa 
ły Kongresu W arszawskiego i 
wezwał rząd Indii do przyłą­
czenia się do akcji narodów 
miłujących pokój, walczących 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym, którym przewodzą USA.

Również wszechindyjska fe­
deracja studentów ogłosiła de­
klarację całkowicie popierają­
cą uchwały II Kongresu 0 - 
brońców Pokoju.

H B e r l i n .  W Bambergu, 
przed kilku dniami doszło do 
masakry ludności cywilnej^, ̂ Gru 
pa 30 żołnierzy amerykańskich 
pobiła i  ̂poraniła kilkunastu 
mieszkańców Bambergu za to, 
że w rozmowie między sobą 

.krytykowali aHację rządu ame­
rykańskiego w Kor ea

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass podaje z północnej Korei:

Dnia 12 grudlniia _ minister 
spraw zagr. Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej 
Pak Hen-en wręczył szefom 
ambasad i misji zagranicznych 
oświadczenie, które m. in. brzmi:

Wojska interwentów amery­
kańsko -  angielskich i ich na­
jemników — sprzedajnej kliki 
Li Syn-mana wycofując się na 
południe pod ciosami koreań­
skiej armii ludowej, dokonują 
świadomie masowej likwidacji 
ludności cywilnej, palą i niszczą 
miasta i wsie. Ministerstwo 
spraw zagr. Koreaństkej Repu­
bliki Ludowej jest w posiada­
niu danych, że minister obrony 
rządu marionetkowego Li Syn- 
mana — Sin Sen-mo, na zle­
cenie swych mocodawców zza 
ocanu wydał rozkaz wojskom, 
aby przy wycofywaniu sie roz­

strzeliw ały bez względu na płeć 
i wiek wszystkich mieszkańców 
— zwolenników i sympatyzują­
cych z rządem ludowo-demo­
kratycznym.

Rozkaz ten jest obecnie w 
mocy. Wprowadzają go w życie 
wszystkie lisynmanowsfcie i a- 
m ei*ykańskie odd ziały woj sk o - 
we.

Wojska amerykańskie i lisyn- 
mamowskie nie oszczędzają przy 
tym ani kobiet ciężarnych, ani 
dzieci, ani starców. Według nie 
pełnych danych w prowincji 
Kanwom rozstrzelano już prze­
szło 15 tysięcy mieszkańców. 
W tejże prowincji w małej wsi 
Oktonri rozstrzelano 32 rodzi­
ny żołnierzy armii ludowej, w 
tej liczbie kobiety ciężarne i 
małe dzieci. .

Drogi, po których pośpiesznie 
cofały się wojska interwentów 
amerykańskich i lisynmanowcy 
usłane są tysiącami trupów nie­
winnych, bezbronnych obywa­
teli — kobiet, dzieci i starców, 
babarzyńsko zamordowanych i 
zamęczcmych przez wściekłych 
agresorów. Cofające się wojska 
interwentów amerykańskich, 
które maskują swój rozwój w 
Korei szykiem i  jMtoryfeefcem

ONZ, pozostawiają za sobą pu­
stynię, palą miasta _ i wsie, n i­
szczą wszystkie wielkie domy 
mieszkalne, gmachy instytucji 
społecznych, szkoły, szpitale itd. 
*5 grudnia 1950 r. dowódca 1 

korpusu amerykańskiego oświad 
czył cynicznie przez radio, że 
działają specjalne oddziały ni­
szczycielskie wchodzące w 
skład t. zw. wojsk ONZ oraz 
chwalił ich „sukcesy" w dzie­
dzinie niszczenia miast i wsi.

Przy pomocy podobnych zwie 
rzęcydi metod usiłowali zlikwi­
dować całe narody faszystowscy 
ludożercy hitlerowscy, którzy 
marzyli o realizacji swych sza­
leńczych planów zapanowania 
nad światem.

Historia wie czym się zakoń­
czyła awantura hitlerowska. Nie 
szkodziłoby, aby pamiętali> o 
tym wodzireje Wall Street i ich 
protegowani w Białym Domu. 
Nie można zniszczyć narodu,

który broni swej niezależności 
od interwentów, nie można zni­
szczyć narodu, zdecydowanego 
prowadzić tę walkę do końca. 
Nadejdzie czas, gdy winowajcy 
tych niesłychanych gwałtów nad 
narodem koreańskim staną 
przed sądem i odpowiedzą za 
dokonane okrucieństwa. Przy­
puszczam, że światowa opinia 
publiczna podzieli nasze oburze­
nie z powodu wyżej wymienio­
nych faszystowskich metod 
eksterminacji bezbronnej lud­
ności cywilnej, której jedyna 
wina polega na tym, że clice 
żyć w swym wolnym i niezależ­
nym kraju.

Mam nadzieję, że wasze rządy 
postawią przed ONZ sprawę na­
tychmiastowego położenia kresu 
tym okrucieństwom, już dawna 
potępionym przez całą postępo­
wą ludzkość i sprawę pociągnij 
cia zbrodniarzy do odpowie­
dzialności.

Minister spraw zagr. Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej — Pak Hen-en.

Młodzież zorganizowana w ZMP
przystępuje do walki z alkoholizmem

W ARSZAWA (P A P ). Se­
k re ta ria t Zarządu Głównego 
ZMP uchwalił wytyczne, któ­
re polecają całej młodzieży 
zrzeszonej w Związku włączyć 
się do< prowadzonej przez spo­
łeczeństwo walki z alkoholiz­
mem — haniebną pozostało­
ścią ustro ju  kapitalistycznego 
i okupacji hitlerowskiej. Zgod 
nie z wytycznymi Zarządu 
Głównego organizacje ZMP— 
n a  wszystkich szczeblach n a ­
wiążą ścisłą współpracę ze 
społecznymi komitetami do 
walki z alkoholizmem.

Członkowie Zarządu wygła­
szać będą dla młodzieży wiej­
skiej, robotniczej, szkolnej i a- 
kademickiej — pogadanki,wy- 
jaśn i» jłce  szkodliwość pijań-

stwa oraz wzmocnią pracę 
kulturalno-oświatową poprzez 
organizowanie zbiorowych wy­
cieczek, zabaw bezalkoholo­
wych, poprzez rozwój kół, klu­
bów sportowych itp.

ZMP-owcy utworzą specjal­
ne brygady młodzieżowe, któ­
re  co pewien czas przeprowa­
dzać będą kontrolę w bufetach 
lokalach gastronomicznych i  
w punktach sprzedaży napo­
jów alkoholowych, sprawdza­
jąc czy przestrzegane są prze 
pisy o zakazie sprzedaży alko­
holu młodocianym.

ZMP przygotowuje wydania 
specjalnych broszur dla mło­
dzieży, wyjaśniających ł«ko« 
dliwość pijaństw a.

Rok V. N r 345 (1483) 
W y d a n i e  A

Słowo Polskie

jące na odcinku Wonsan wy­
zwoliły m iasta Sondżi, Czin­
dżu, Kanczu i inne oraz kon- 
tynu ją  ofensywę.

Rozgromione resztki dwóch 
dywizji lisynmanowskich oraz 
siódm ej dywizji piechoty i 
pierwszej dywizji piechoty 
m orskiej USA w rezultacie 
zdecydowanego natarcia  a r ­
mii ludowej w rejonie Ham - 
hyng ew akuują się w obecnej 
chwili na  morze.
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Rząd Polski protestuje
przeciw brutalnym aktom bezprawia

(D o ko ń czen ie  ze  s tr . 1-ej)
Dnia 18 listopada br. w ładze 

"brytyjskie zarządały od Pol­
skiej Agencji K onsularnej w 
Bochum  opróżnienia lokali u - 
rzędowych, które, według wy 
jaśm eń władz brytyjskich, po 
trzebne są  d la  w ojsk okupa­
cyjnych.

Dnia 24 listopada br. władze 
bryty jskie  zażądały, by kon­
sula t polski w H annover opu­
ścił lokale urzędowe.

Nota am basady R P domaga 
la się poszanowania układów 
i w ydania przez rząd  b ry ty j­
ski zarządaeń ukrócających 
samowolę bryty jskich  władz 
©kupa cy j nycta.

Najnowszym wyczynem 
władz brytyjskich było n a j­
ście przy użyciu przemocy na 
gm ach konsulatu polskiego w 
H am burgu i usuniecie znajdu 
jącycfr się tam  pracowników.

Godne podkreślenia jest, że 
oficerowie i żołnierze b ry ty j­
scy w targnęli do gm achu kon 
b ul a tu  przez piwnice po wy­
ważeniu drzwi.

Poniżej podajem y streszcze 
kie noty wręczonej, w  związku 
je powyższym ambasadorowi 
^brytyjskiemu w Warszawie:.

Jego Ekscelencja
Charles Haroki Batem an 

A m basador Jejęo Królewskiej
Mości 

w  W arszawie
Ekscelencjo.
Mam zaszczyt prosić Jego 

Ekscelencję o przekazanie rzą 
dowi Jego Królewskiej Mości 
następującej sprawy:

Jak  już am basada polska 
w  Londynie poinformowała 
rząd Jego Królewskiej Mości 
notą z dnia 1 grudnia 1950 r., 
bry ty jsk i wysoki kom isarz w 
Niemczech zachodnich, sir Ivo 
ne Kńrkpatrick pozbawił z 
dniem  10 listopada 1950 r. poi 
skich funkcjonariuszy konsu­
larnych, akredytow anych w 
bry ty jsk ie j strefie  okupacyj­
nej, należnych im  im m unite­
tów  i praw. Powodem  tej od­
mowy była jakoby okolicz­
ność, że konsulaty polskie nie 
zam ieniły dotychczasowej a- 
krediytacrfi przy władzach 
okupacyjnych brytyjskich na 
akredytację p rzy  trzystron- 
nym  am erykańsko -  angielsko 
-fran c u sk im  organie — Wyso 
Mej Komisji A lianckiej w 
Niemczech zachodnich.

N ota Polskiej Misji Wojsko 
wej w  Berlinie do sir Ivone 
K irkpatrick‘a z dnia 9 listo­
pada br. wykazująca bezpod­
stawność tego zarządzenia po 
została bez odpowiedzią nato­
m iast wfadze brytyjskie już 
przed zapowiedzianym oficjal­
nym terminem (10 listopada 
b r.) zastosowały liczne szyka­
ny wobec konsulatów poiskiełr. 
Szykany te m iały doprowa­
dzić do likwidacji konsulatów.

Podstawy prawne istnienia 
konsulatów polskich' w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej Nie­
miec zostały już szczegółowo 
przedstawione w nocie Pol­
skiej Misji Wojskowej w Ber­
linie z dnia 9 listopada 1950 r. 
oraz w nocie ambasady pol­
skiej w Londynie z dnia l.X II 
19-50 roku są dobrze znane 
rządowi Jego Królewskiej Mo­
ści. Obecnie Rząd Polski 
stw ierdza jedynie, że władze 
brytyjskie pogwałciły przez 
swoje zarządzenia i działania 
w stosunku do polskich konsu 
latów:

a) W yraźne zobowiązania 
rzącfri Jego  K rólew skiej Mo 
ści, zaw arte w  porozumie­
niach Francji, W ielkiej B it  
tanii, Stanów Zjednoczonych 
i  ZSRR w skraw ie Niemiec, 
a  w szczególności deklaracje 
z 5 czerwca 1945 roku;

b) D w ustronne porozumie 
n ia  zaw arte w wym ianie not 
między szefem Polskiej Mi­
sji W ojskowej w Berlinie a 
p- C&ristopher Steel w 1917 
roku i p. W estropp w 1948 
reku.
Pogwałcenie powyższych po 

< rozumień jes t następstwem u- 
►prawianej przez trzy  mocar­
stw a zachodnie polityki uda­
rem nienia jedności Niemiec, w

wyniku której mocarstwa te 
powołały do życia separaty­
styczny organ trzech m ocar­
stw  — wysoką komisję alian­
cką z zamiarem przedłużenia 
okupacji na  czas nieokreślony 
i wykorzystania jej dla swoich 
antypokojowych celów .

Nie uznając tej ,podkopują­
cej pokój polityki i stojąc nie­
zmiennie na  stanowisku posza 
nowania porozumień czterech 
mocarstw* Rząd Polski trak tu  
je jako bezprawne wszelkie 
wydane w stosunku do konsu­
latów polskich zarządzenia, 
które władze brytyjskie usiłu­
ją  uzasadnić właśnie istnie­
niem organów separatystycz­
nych. t .

Rząd Polski i polska opinia 
publiczna jes t świadoma faktu , 
że działania władz -brytyjskich 
w  stosunku do konsulatów, cha 
rakteryzujące się łamaniem 
form alnie zaciągniętych zobo­
wiązań, brutalnością i nieli­
czeniem sfę naw et z pozorami 
praw a ,stoją w bezpośrednim 
związku z aktualną polityką 
rządu Jego* Królewskiej Mości 
w spuawie Niemiec.

Akcja przeciwko konsulatom 
polskim odbywa się* równocze­
śnie z aktywną działalnością 
rządu Jego Królewskiej Mości 
na  rzecz kierowanej p rzes a- 
merykańskie koła rządzące po 
spiesznej budowy arm ii n ie ­
mieckiej, przy pomocy zacho­
wanych k ad r hitlerowskich, ce 
lem włączenia je j  jako srly 
podstawowej do tak  zwanej 
arm ii atlantyckiej. Za zgodą 
i przy udziale rządu Jego Kró 
lewskiej Mości odbywa się go 
rączkowy proces przystosowy­
wania do celów wojennych za- 
chodnio-niemieckiej gospodar­
ki i przemysłu, w którym  S ta­
ny Zjednoczone od dawna za­
pewniły sobie dominujący 
wpływ. Od kilku la t b ry ty j­
skie władze okupacyjne' chro­
nią zbrodniarzy wojennych, 
winnych niezliczonych, zbrodni 
popełnianych na narodzie pol­
skim oraz sprzy jają  rozwojowi 
wrogich Polsce ugrupowań i 
organizacji i rewizj onistycznych, 
kierowanych najczęściej przez 
spadkobierców hitlerowskiego 
faszyzmu, którym' obecnie wy­
znacza się poczesne miejsce w 
planach remilitaryzacyjnych.

W arto wspomnieć i o takim 
nie pozbawionym znaczenia 
szczególe, że według oświadczę 
nia lokalnych władz b ry ty j­
skich, pomieszczenia kosula- 
tów polskich potrzebne są dla 
wojsk okupacyjnych.

Usuwanie konsulatów pol­
skich ze strefy  brytyjskiej 
Niemiec jes t częścią składową 
tej, groźnej, dla pokoju polity­
ki trzech mocarstw. Oczywiste 
jes t bowiem* że wobec mobiliza 
cji niemieckich sił agresyw­
nych, wobec planu sprowadze­
nia nowych kontyngentów 
wojsk okupacyjnych do Nie­
miec zachodnich* władze oku­
pacyjne zachodnich s tre f Nie­
miec nie chcą tolerować na 
tym terenie przedstawicieli 
Polski, przeciw której między 
innymi skierowane jest ostrze 
rem ilitaryzacji Niemiec.

U su w an ie  k o n su la tó w  po lsk ich  
z  z a ch o d n ich  s tr e f  o k u p a c y jn y c h  
je s t  za ra zem  zw ią zan e  z  p o lity k ą  
trz e c h  m o c a rs tw  iz o lo w an ia  sp o ­
łe czeń s tw a  za ch o d n io -n ie m ie ck ie - 
go o d  n a ro d ó w  re a liz u ją c y c h  p o ­
li ty k ą  p o k o ju . W iadom o, że 'p o ­
w ażn a  cząść n a ro d u  n iem ieck ieg o  
św iad o m a tego , że n ow a a w a n tu ­
ra  w o je n n a  m u s ia ła b y  n ie u c h ro n ­
n ie  p o g rąży ć  N iem cy  w  jeszcze 
s tra sz liw sz ą  k a ta s tro fę , szuka 
d ró g  poko jow ego  w spó łżycia  z 
in n y m i n a ro d a m i w  te j liczb ie 
ł  z P o lsk ą , d ro g ą  ro zb u d o w y  s to ­
su n k ó w  g o spodarczych , h a n d lo ­
w y ch  -i k u l tu r a ln y c h ; w iadom o, 
że d ąż en ia  te  w z ra s ta ją  n iep o w ­
s trz y m a n ie  ró w n ież  w  N iem czech  
z a ch o d n ich . T a  część spo łeczeń ­
s tw a  n iem ieck ieg o , k tó re j! znacze­
n ie  ro śn ie  i p rz y b ie ra  n a  sile , a  
k tó r a  d o s trz e g a  n ie b ezp ie cze ń ­
s tw a , p ły n ą ce  z a g re sy w n e j i  n ie ­
o b licza ln e j p o lity k i trz e c h  m o­
ca rs tw  — ro zu m ie  i  w łaśc iw ie  
o ce n ia  m o tyw y  u s u w a n ia  przez  
w ład z e  o k u p a c y jn e  po lsk ich  p la ­
ców ek  k o n su la rn y c h  z te re n u  
N iem iec  zacho d n ich , m o ty w y , k tó ­
re  n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z in ­
te re s a m i n a ro d u  n iem ieck iego .

N ależy  n a d to  p o d k reś lić , że p o l­
s k ie  p la có w k i k o n s u la rn e  w  s t r e ­
f ie  b ry ty jsk ie j z a ła tw ia ły  ty s ią c e  
s p ra w  k o n su la rn y c h , zw iązan y ch  
z in te re s a m i o b y w a te li n ie m ie c ­
k ic h .

W ładze b ry ty js k ie  z ig n o ro w ały  
p r a w a  i  in te re s y  P a ń s tw a  P o lsk ie ­
g o  i  o b y w a te li polskich., k tó r e  n a  
te re n ie  s t r e f y  b ry ty js k ie j  w in n y  
b y ć  c h ro n io n e  p rzez  p o lsk ie  u rz ę ­
d y  k o n s u la rn e . T e  p ra w a  t  in t e ­
re s y  w y m a g a ją  s p e c ja ln e j pSeczy 
w  N iem czech  zach o d n ich , gdzie 
w ła d z e  o k u p a c y jn e  w  c ią g a  p rz e ­
szło  p ię c io le tn ie j o k upac ji, n ie  
w y k o n a ły  sw y c h  zobow iązań  w  
s to s u n k u  d o  u za sad n io n y ch  ro>- 
szczeń  P a ń s tw a  P o lsk iego  i  jego  
o b y w a te li, s a b o tu ją c  sy ste m a ty c z ­
n ie  r e a l iz a c ję  ty c h  roszczeń .

liz ą a  P o lsk i m u s i s tw ie rd z ić , 
że w ładze  b ry ty js k ie , po  p o zb a ­
w ien iu  fu n k c jo n a riu s z y  po lsk ich  
k o n su la tó w  pTaw  i im m u n ite tó w  
p rzesz ły  do  a k tó w  b ru ta ln e j 
p rzem o cy , ja k  o ty m  św iadczy  
sposób  ro z p ra w ie n ia  się  z p r a ­
cow n ik am i k o n s u la tu  R zeczypo­
spo lite j, P o lsk ie j w  H am b u rg u .

B ru ta ln e  a ta k i n a  p o lsk ie  k on ­
s u la ty  m a ją  w  o b ec n y ch  w a ru n ­
k ac h  sw o ją  n ie d w u z n aczn ą  w y ­
m ow ę. S tan o w ią  o n e  za e k ę tę  do 
ro z p a la n ia  n a  now o n a  te re n a c h  
za ch o d n ich  N iem iec  n a jg o rsz y ch  
In s ty n k tó w  a n ty p o lsk ic h  i fa szy ­
s to w sk ieg o  zdz iczen ia , k tó r e  d o ­
p ro w ad z iło  d o  ta k ie g o  u p o d le n ia

i do ta k  s tra sz liw y c h  zn iszczeń  
p odczas  o s ta tn ie j  w o jn y .

R ząd  p o lsk i z a k ła d a  s tan o w czy  
p ro te s t  p rzec iw k o  a k to m  b e z p ra ­
w ia  i p rzem o cy  w  s to su n k u  do 
p raco w n ik ó w  k o n su la tó w  p o l­
sk ic h  w  s tr e f ie  b ry ty js k ie j  i o- 
św iadcza , ż e  — n ie  m o g ą c  to le ­
ro w a ć  b ru ta ln o ś c i i te r ro ru  ze 
s tro n y  w ład z  b ry ty js k ic h  — o d ­
w o łu je  z d n iem  d zisie jszym  
w sz y stk ich  fu n k c jo n a r iu s z y  k o n ­
su la rn y c h  a k re d y to w a n y c h  p rzy  
w ład c ach  s tr e fy  b ry ty js k ie j  w  
N iem czech .

R ząd  P o lsk i o b arcz a  rz ą d  J e ­
go K ró lew sk ie j M ości o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  za w szy stk ie  k o n se ­
k w e n c je , w y n ik a ją c e  z  te g o  s ta ­
n u  rz e c z y  i za s trzeg a  sob ie w  
zw iązk u  z  ty m  w szelk ie  p ra w a  
do zadośću czy n ien ia .

S to ją c  k o n se k w e n tn ie  n a  s ta ­
no w isk u  p o szan o w an ia  u m ó w  i 
zobow iązań  m ięd zy n aro d o w y ch , 
R zą d  P o lsk i n ie  u s ta n ie  w  sw ych  
w y siłk ac h , b y  zo s ta ły  p rzy w ró co ­
ne  w a ru n k i, w  k tó ry c h  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw a  p o lsk ie  n a  te re n ie  ca ­
ły c h  N iem iec  b ę d ą  m og ły  w y k o ­
n y w ać  b ez  p rze szk ó d  sw e o bo ­
w iąz k i i k o rz y s ta ć  ze sw y ch  u -  
p raw rtień , 

p ro s z ę  p iz y ją c ,  E ksce len c jo , 
zap ew n ien ie  m eg o  n ie zm ien n eg o  
szacu n k u .

W arszaw a, d n . 13 g ru d n ia  1960 r .
* S tan is ław  SK R Z ESZEW SK I

Min. Wyszyński przemawia
no Zgrom adzeniu  Ogólnym

(D o kończen ia  ze  s tr . 1-ej)

Szef dlelegacji radzieckiej wy 
Łazał bezraudisfcrwność kłamlL- 
wycłi twieirdizeń, jakoby amery­
kański pLaco. tzw. koiiiiroili m ie- 
dlzymairoicliowei był niajcsikuliecz:- 
imiejEEym środikimn zailcaizu brofni 
atomowej- DowirccHk oaa> że istot­
ny ceł. p'liam.Tii! aim^rykańslltiiiego 
polega na  tymT ailhy skoneen- 
trowiae w  ręku  mo­
nopol. arare-iryIr a TiTicfciph kontrolę 
niadi uźywatniiifim energii atomo­
wej!, mad: wykoiraystywaniem
wsizystfcicłi światowych zasobów 
energii atomowej, kontrolę nad 
ptrodiuikcria bronii atomowej.

Min. Wyszyńska pa*zed‘stawił 
sifcamiawisiko delegacji radiziec- 
kniejv która domaga się, aby Z gro 
madteenńte Ogólne- ogłosiło ża­
ka® broni atomowej', podlkreśla- 
jac  komiieczność jednoczesnego 
zaip̂ ewnieTiifia skutecznej; kontoroii. 
Propozycje delegacji radzieckiej 
przewidują opracowanie _ kon­
wencji, opartej na zasadtzie za­
kazu broni atomowej: i Skutecz­
nej koinrtJro'lii.

Należy zatem — ciągnął Wy­
szyński — zrezygnować z sza­
leńcze! myśJi o  wyższości jed­
nego kraju  nad innym, z manii 
hegemonii światowej-,, która opę­
tała  koła rządzące USA.

Szef delegacji ractóeckiej 
przedstawi! szczegóły p'1'ajnu rta- 

-dziiecikiego w sprawie atomowej', 
planu; który opiera się na  ko­
nieczności bezw arnnkowego za- 
kami broni atomowej i jiedno- 
czesmego rozciągnięcia ścisłej 
kontroli międzynarodowej- nad

wykonaniem tęgo zakazu. Plan 
ten  pirzewiidiuje utworzenie w 
ramaidi Bady Eezpieczeństwa. 
mi^tSsynairodiowej komisji kon-* 
troJi o bardteo szerokich. pełno*; 
moicnmctiwiacii w daiedzimie iirw. 
spet&ą̂ ii,. która, zapewniłaby ko­
misji. siną. wfecfece raiedizynaro 

Wyszjyński podlkreślił, że 
zaproipano-wainy przez Związek^’. 
Radtoecki pian w eaiej, pełni!:'' 
odipowiadia zywoiimym iiratjeresom 
wszystlkich. raiłuj ą*ryeh pokój na 
rodlow na świ:ecie..

Po odczytianiiu szeregu rezo­
lucji różoycfi oa^anizaicji oraz 
oredlzia II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, które za­
wierają _ żądanie zakazu broaui 
atomowej, szef delegacji ra -  
dJziecikiei oświadczył: .Ote głos 
sumienia milionów ludzi, któ­
rzy jednomyślnie, bez różnicy 
zawodów, sytuacji społecznej 
przynależności dta partii poli­
tycznych i  świałopoffbdów idfeo- , 
logł€z»ych, t5oms»>raja się- zaka­
zu broni atomowej oraz uzna­
nia za zbrodniarza wojennego 
te&o rządu, który pierwszy za­
stosuje tę barbarzyńską broń 
masowej zagłady kułzi“.

W  zakończeniu min. Wyszyń­
ski odczytał pro-iekt rezolucji 
radzieckiej w omawianej, kwe­
stii, podkreślaj ac, że tylko bez­
warunkowy zakaz broni atomo­
wej: i wprowadzenie ścisłej kon­
troli międzynarodowej — czego 
domaga sliię Zm'ązek Radziecki! 
— mogą zapewnić usiunięcie 
groźby nowej _ wojmr światowej 
arm : utrwalenie pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Szpiegostwo —  głównym  zajęciem an g lo saskich „dyplomatów"1

Szczegóły działalności obcych wywiadów w Polsce
ujawniaiq świadkowie, w  procesie Turnera

W ARSZAW A. W  d a lsz y m  cią­
g u  czw arteg o  d n ia  p ro cesu  T u r ­
n e ra  i  w sp ó ło sk a rżo n y ch  k o n ty ­
n u o w a li z e zn an ia  św iad k o w ie , 
k tó rz y  u ja w n ili  szczegó ły  d z ia ła l­
n o śc i obcych, w y w iad ó w  w  P o l­
sce.

Ś w iad ek , E u g en iu sz  Z e jd a  z a j­
m ow ał p rz e d  a re sz to w a n ie m  sta­
now isko  ra d c y  p ra w n e g o  C en tra l 
n e g a  Z a rz ą d u  P rz e m y słu  W łók ien  
n iczego . W 1947 r. p o zn a ł o n  k o n ­
su la  b ry ty jsk ie g o  w  Ł odz i G il­
b e r ta . K o n su l za p ro p o n o w ał 
św iad k o w i p ro w a d z e n ie  s p ia w  cy 
wiln>ychL w  in te re s ie  ofój wate-li 
b ry ty js k i  ch r p rz e b y w a ją c y c h  w  
P o lsce . S topn iow o  G ilb e r t w c ią ­
g n ą ł ś w ia d k a  do w sp ó łp racy  w  
w y w iad z ie  g ospodarczym . P o czą t 
kow o żą d a ł o d  Z e jd y  d ro b n y ch  
i m ało  w ażn y ch  in fo rm a c ji ,  póź­
n ie j  je d n a k  żą d a ł d o s ta rc z a n ia  ob 
sze rn y c h  ra p o rtó w , in fo rm u ją ­
cych  o s ta n ie  p rzem y słu  w łó k ie n  
n iczego . W y k o n y w u ją c  to  ż ą d a ­
n ie  Z e jd a  p rz e k a z a ł k o nsu low i 
G ilb e rto w i d an e , z a w ie ra ją c e  m\ 
i n .  w y k azy  fab ry k ,, maszyn,, o raz  
d an e  do ty czące  z a tru d n ie n ia  i 
w ie lk o śc i p ro d u k c ji. Ś w iad ek  u -  
trz y m u je , że w  szp ieg o w sk im  cha  
r a k te rz e  te j p ra c y  z o rie n to w a ł się 
d o p ie ro  w ów czas, k ie d y  G ilb e r t 
z a żąd a ł p e r io d y c z n y c h  ze staw ień  
p ro d u k c ji  b ie żące j.

Ś w iad ek  o b ec n y  b y ł podczas 
s p o tk a n ia  G ilb e r ta  z p ew n y m  
A m ery k an in em , k tó ry  p rz e d s ta ­
w ił s ię  ja k o  re p re z e n ta n t m in . 
ro ln ic tw a  USA i k tó r y  zb ie ra ł 
in fo rm ac je , do ty czące  z a p o trz e ­
b o w an ia  n a  b aw e łn ę .

J e d n o  z ze staw ień , z a w ie ra ją ­
cy c h  d a n e  o p rzem y śle  w łó k ie n ­
n iczy m  św iad ek  d o ręcz y ł G ilb e r­
to w i za p o śred n ic tw em  by łego  
f a b ry k a n ta  G ay era .

Z e jd a  koń czy  s tw ie rd z en iem , że 
d z iś  je s t  d la  n ie g o  ja sn e , iż 
w sz y stk ie  jego  in fo rm a c je  zuży ­
te  z o s ta ły  d la  ce lów  w y w iad o w ­
czych.

POD PŁASZCZYKIEM 
PRZYJACIELSKICH 

ROZMÓW
D o p ro w ad zo n y  z w ięz ien ia  św ia  

d e k  A le k sa n d e r  M a je w sk i — b. 
u rz ę d n ik  P o lsk ich  L in ii L o tn i­
czych  ,,L o t“ , w y ja śn ia  sądow i, 
że w  r o k u  1943,. w  czasie  słu żb y  
p o zn a ł m jr . D o b ree  -  B ell, za ­
s tęp c ę  ów czesnego  b ry ty jsk ie g o  
a tta c h e  lo tn iczego  — osk. T u rn e ­
ra . D obree  -  B ell b y w a ł częstym  
„g o śc iem “ n a  lo tn isk u , O kęcie, 
gdzie  n aw ią zy w a ł z lo tn ik am i 
p rz y ja c ie lsk ie  „ to w a rz y sk ie "  roz­
m ow y. M ówił, ż e  ,.P o lsk a  b a rd zo  
m u  się  p o d o b a" , p rz y n o s ił p r e ­
ze n ty  — m . in . p aczk ę  słodyczy  
d la  dz iec i je d n eg o  z lo tn ik ó w , 
in te re s o w a ł się  s to su n k a m i ro d z in  
n y m i p raco w n ik ó w  — rów nocze­
śn ie  zaś żyw o in te re s o w a ł się 
p ra c ą  P o lsk ich  L in ii L o tn iczych  
„L o t“  i s y tu a c ją  p o lity cz n ą  w  
P o lsce.

szm ery mm
Kasa dla jasnowidzów

Nad. o k ie n k ie m  ka so ­
w y m  D w ovea A u to b u so ­
w eg o  we. Wrocławiu* w y ­
w ie szo n o  ap e l do -podróż- 
n y c fiB g ło szący , ż e  k u p u ­
ją c y  b ile t w in ie n  w r ę ­
c zy ć  ka s je ro w i o d liczoną  
g o tó w k ę , odpow iada jącą  
w y s o k o ś c i c e n y  za  p rze ­
jazdu

S łu szn ie . K a s je r  n ie  m a  
cza su  n a  w y d a w a n ie  re sz ­
t y  20 g ro szy  z  b a n k n o tu  
5 Złotowego- w  w y p a d k u ,  
g d y  b ile t  k o s z tu je  4 z ło te  
80 groszy;. K to  n ie  m a  
d r o b n y c h , n ie c h  n ie  j e ź ­
d z i a u to b u sem ,

A le , ja k  tu  o d lic zy ć  n a ­
le żn o ść , je ż e li  ża d n a  ta ­
bela  n ie  w y ja śn ia  ile  k o sz  
tu je  np . b ile t do L e g n i­
c y  c z y  K ło d z h a 2 S ką d

Z a w a rto ść  a lko h o lu  40 
proc. — w  ty c h  „w in a c h "  
je s t  s tanow czo  za  duża .

P r z y p o m in a m y  te ż  m i­
m o ch o d em , że  apelow ano  
j u ż  do d ek o ra to ró w  w y ­
s ta w , a b y  u n ik a li  fla sz e k  
z  w ó d k ą  ja k o  e le m e n tu  
d e k o ra cy jn eg o , (zg)

Trzypokojowy hotel
W  O born ikach  Ś lą sk ich  

s ą  c z te r y  w ie lk ie  sa n a to ­
ria , w  ty m  je d n o  sa n a to ­
r iu m  dziec ięce . Do cho ­
r y c h  d z iec i c zęs to  p r z y ­
je żd ż a ją  ro d zice  w  odw ie  
d ż in y . Po p r zy b y c iu  z  
B ia łeg o s to k u  c z y  O ls z ty ­
n a  — na leży , s ię  im  w y ­
p o c z y n e k . N ie s te ty , w  j e ­
d y n y m  h o te lu  o b o rn ic ­
k im , p r o w a d zo n y m  p rze z  
Z w . S a m o p o m o c y  C h łop ­

s k ie j,  p r z y je z d n y  s ta le  o- 
t r z y m u je  o dpow iedź:  
„ W s zy s tk ie  p o k o je  za ją -  
t e “.

O tóż uda ło  n a m  się  w y ­
ja śn ić , że  w  h o te lu , liczą ­
c y m  og ó łem  16 p o k o i  — 
d la  gości d o s tęp n e  są  ty l ­
k o  3 p o ko je . R e sz ta  z a ję ­
ta  je s t  na  s ta łe  m ie szk a ­
n ia  d la  fu n k c jo n a r iu s z y  
ZSCh.

N ie je s t  to  słu szn e . 
O b o rn ik i Ś lą sk ie  ze  w zg lę  
d u  n a  siuój ch a ra k te r  
u zd ro w isk o w o  -  san a to ­
r y jn y  m u szą  m ie ć  ho te l 
d o s tę p n y  d la  p r z y je z d ­
n y c h , k tó r z y  p r zy b y w a ją  
tu  na  d w a  d n i. D la s ta ­
ły c h  p r a co w n ik ó w  trzeb a  
p o szu k a ć  m ie s z k a ń  poza  
h o te lem , (zg).

G dy pew n eg o  ra z u  m jr . D o b ree  
B e ll zauw aży ł, na. p ły c ie  s ta r to ­
w e j sam o lo t rad z ieck i, z aczą ł w y  
p y ty w a ć  ś w ia d k a  o szczegó ły  do­
ty c zące  te g o  ty p u  sam o lo tó w  i 
z a p ro s ił go do sw ego m ie sz k a n ia  
w  Z a les iu .

INTERESY POLSKI 
NIE BYŁY WAŻNE

T am  m jr . D o b ree  -  E e ll p ro ­
w ad z ił z M aje w sk im  to w a rz y s k ą  
ro zm o w ę, k tó ra  p rz e sz ła  z  cza­
sem  n a  te m a ty  zw ią zan e  z s y tu ­
ac ją  m iędzy  n a d  odow ą, z d z ia ła l­
n o śc ią  p o d z iem ia  w  P o lsce , a 
w reszc ie  z w y w ia d e m . M jr. D o­
b re e -  B e ll  o z n a jm ił św iad k o w i, 
że je g o  z d a n ie m  „ ro zp ra co w a­
n ie "  m i li ta rn e  Z w ią z k u  R ad z iec ­
k ie g o  je s t  b a rd z ie j k o rz y s tn e  i 
s k u te c z n ie jsz e  o d  ja k ie jś  a k c ji 
ib ro j i ie j-  

P ro k .:  Co m ó w ił m jr . D obree- 
B e ll n a  tem at: ro zp ra c o w y w a n ia  
d z ied z in y  m ili ta rn e j w  P o lsce?

S w .i M ów ił, ż e  w o b ec  tego,, iż 
w  P o lsce  o p ie ra m y  s ię  n a  m e­
to d a ch  o rg a n iz a c y jn y c h  A rm ii 
R ad z ieck ie j — to  je ś l i  ro z p ra c u ­
je m y  o rgan izacjję  w o jsk o w ą  w  
P o lsc e  —  b ęd z iem y  m ie li ty m  
samym : ro z p ra c o w a n ą  o rg an iz a c ję  
A rm ii R ad z ieck ie j.

P rol«.r Czy D o b ree  -  B e ll w  
sw o ich  u w ag ach , d o ty c zący c h  
p rzy g o to w ań  do k o n f lik tu , m ów ił 
ró w n ież  św iad k o w i o za g a d n ie ­
n iu  u z b ro je n ia  N iem iec  z a c h o d ­
n ich?

S w .: T a k  je s t .  M jr. D o b ree -
B e ll p y ta ł  m n ie , ja k b y  zareago«- 
w ało  spo łeczeństw o  p o lsk ie , g d y ­
b y  a rm ia  zachodn io  -  n ie m ie c k a  
w k ro ezy ła  n a  te ry to r iu m  po lsk ie . 
O dpow iedz ia łem  m u , że P o lac y  
w alczy lib y . N a  to  D o b ree  -  B ell 
ośw iadczy ł, że b y ło b y  to  n ie s łu sz ­
n e , pon iew aż —  ja k  m ów ił —  tu ­
ta j  n ie  chodzi o in te re s y  P o lsk i, 
bo  są rzeczy  od  n ich  w a żn ie jsze ’.

W to k u  d a lsz e j rozm ow y , w  
czasie  k tó re j do m ie sz k a n ia  D o­
b re e  - B e ll‘a p rz y b y ł ró w n ież  
cz łonek  a m b asad y  b ry ty js k ie j  
S n eddon  — m jr.. D o b ree  -  E e ll 
zw ró c ił s ię  do św iad k a  z p ro śb ą
0 d o s ta rc zen ie  w y k azó w  s ta r tó w
1 ląd o w a ń  sam o lo tó w  rad z ieck ich  
k tó re  to  w y k azy  M ajew sk i d o s ta r  
czy ł późn iej m jr . D ob ree  -  B ell. 
W te j części rozm ow y  b ra ł ju ż  
żyw y  u d z ia ł S neddon , k tó ry  w y ­
p y ty w a ł św iad k a  o ilość sam o lo ­
tów  w  P o lsk ich  L in iac h  L o tn i­
czych  „L o t" .

„ P a n  S n ed d o n  — m ó w ił św ia ­
d ek  — p o lec ił m i, ab y m  zaczął 
s ię  ak ty w n ie  o b raca ć  w  śro d o ­
w is k u  p a r ty jn y m  ze w zględu, na  
to , że b ęd z ie  to  m askow ało  m o­
ją  p ra c ę  w y w iadow czą, i poza 
ty m , d la teg o , że w iad o m o śc i z te  
re n u  p a r ty jn e g o  są  d la  n iego  
b ard zo  w ażn e" .

Ś w iad ek  M ajew sk i zeznaje , że 
podczas d a lsz y ch  p rz y ję ć  u  D o­
b re e  - B ella , w  k tó ry c h  b ra l i  
ró w n ież  u d z ia ł: żona m a jo ra  i
T u rn e r  — b y ł g ościnn ie  p ode jm o  
w an y , często w an y  w ód k ą , a  n a ­
s tę p n ie  p ro w ad zo n o  z n im  ro z ­
m ow y,. w  czasie  k tó ry c h  u d z ie la ł 
In fo rm a c ji szp iegow sk ich .

TAJNA RADIOSTACJA
Ś w iad ek  ze zn a je , że m jr . D o­

b re e  - B ell m ia ł za in s ta lo w an ą  
w  sw oim  m ieszk an iu  rad io stac ję .

P R O K .: Co m a jo r  D obree^B ell 
m ów ił o zasto so w an iu  i znacze­
n iu  te j  ra d io s ta c ji  d la  jego  d z ia ­
ła lności?

SW .: M jr. D obree  - B ell pow ie 
dz ia ł, że je s t  to  a n g ie lsk i a p a ra t 
nad aw czo  - o d b io rc zy  RA F-u. o 
d użym  zasięgu . P o k aza ł m i, ja k  
się  p rze łącz a  z o d b io ru  n a  n a d a ­
w an ie  i pow ied z ia ł, że je ś li b ę ­
dzie m u s ia ł n ag le  w y jec h ać  z 
P o lsk i, zo staw i tę  ra d io s ta c ję . 
In s tru k c je  d o tyczące  u ży c ia  te j 
ra d io s ta c ji  m ia łem  o trz y m a ć  w e 
w łaśc iw ym  czasie.

W  da lszy m  ciągu  sw y ch  ze zn ań  
M ajew sk i ośw iadcza , że g d y  p o ­
s ta n o w ił p rz^pdeść s ię  n a  W y­

b rzeż e , D o b ree  -  B e li p o lec ił m u  
a b y  z e b ra ł m ito rraac je  o  s ta c jo ­
n u ją c y c h  ta m  je o n o s tk a c h  lo tn ic ­
tw a  w o jskow ego , jata ró w n ie ż  o 
ta jn y c h  u rz ą d z e n ia c h  te c h n ic z ­
n y c h  w  p a s ie  o b ro n n y m  W ybrze­
ża . Delsze- in fo rm a c je  m ia ły  do ­
ty c z y ć  d a n y c h  p e rso n a ln y c h  o f i­
ce ró w  lo tn ic tw a  o b ję ty c h  d em o ­
b iliz a c ją  o r a z  ró ż n y c h  urz*ądzeń 
techn icznych- n a  W ybrzeżu . M a­
je w s k i o trz y m a ł też  p o le cen ie  
„z a in te re s o w a n ia  s ię "  d z ia ła ln o ­
śc ią  p o lity cz n a  P Z P R  w  te re n ie . 
D o b ree-B ell d a ł m u  a p a ra t  fo to ­
g ra f ic z n y  i p o k a z a ł ja k  się  n a le ­
ży  z. n im  o b ch o d z ić .

B ezp o śred n io  p rz e d  sam y m  w y ­
ja zd em  św iad ek  odlbył z m jr . 
D o b ree -B e ll‘em  je szcze  je d n ą  ro z ­
m o w ę  w  m ieszk an iu  b ry ty jsk ie g o  
z a s tę p c y  a t ta c h e  w o jskow ego  m jr . 
M arsh a lla , w  c z a s ie  k tó re j  D o b ree- 
B ell p o lec ił św iad k o w i szczegó ło ­
w e  ro z p ra c o w a n ie  w a rsz ta tó w  lo t­
n ic zy ch  w  P b ls c e  i s p raw d zen ie  
i lo śc i sp rz ę tu  lo tn iczego , m a g azy ­
no w an eg o  w  pew nej, m ie jscow ości.

„TOWARZYSKIE1*-
ROZMOWY

U staliw szy , ż e  z. B o b re e -B e ire m  
b ęd z ie  s ię  k o n ta k to w a ł p rz e z  m jr . 
M arsh a lla , św ia d e k  w y je c h a ł n a  
W ybrzeże  i  n a  n a s tę p n e  s p o tk a n ie  
— w io sn ą  1949 r. p rzy w ió z ł ju ż  
z a s tę p c y  b ry ty jsk ie g o  a t ta c h e  lo t­
n ic zeg o  „ ro z p ra c o w a n ie "  w a rs z ta ­
tó w  lo tn ic z y c h  o r a z  3 p rzę tu  w o j­
sk o w e j' jed n o stk a  lo tn icze j.

O spo tkan iu - ty m  św iad ek  M a­
je w s k i m ó w i w  sposób  n a s tę p u ­
ją c y :

„W  ZalesitT, u m jr . D obree-B eH ‘a 
z a s ta łe m  ró w n ież  jego  żonę i p łk . 
T u r n e ra .  M jr  D o b ree-B ell p oczę­
s to w a ł n a s  w ó d k ą  i ro zm o w a  to ­
czy ła  się- n a  te m a ty  to w arzy sk ie . 
W p ew n y m  m o m en c ie  m a jo r  p o ­
p ro s i ł  m n ie  na. gó rę  n a  rozm ow ę. 
P o w ied z ia łem  m u  w ów czas o m o­
je j  d ra m a ty c z n e j s y tu a c ji:  że
o jc iec  je s t  a re sz to w a n y  i że m n ie  
w  k aż d e j, ch w ili g rozi to  sam o, 
w ob ec  czego p ro s z ę  o p rz e rz u t 
za g ran icę .

P o w ied z ia łem  m u  ,że k w e s tia  
p rz e rz u tu  za g ra n ic ę  je s t  k w e s tią  
m o jego  losu , ale D ob ree-B ell o d ­
pow iedz ia ł’, że n ie s te ty , m oże m i 
o k azać  w  tej, c ieżk ie j d la  m n ie  
ch w ili je d y n ie  pom oc f in a n so w ą . 
D odał po tem ,, że e w e n tu a ln ie  p o ­
s ta r a  s ię  za w iad o m ić  b ry ty js k ie  
p la có w k i d y p lo m a ty c z n e  w  Czecho 
Słowacji i  A u s tr i i  i je ś li u d a  m i 
s ię  ta m  uc iec , m a m  zażąd ać  w i­
d ze n ia  z  p rz e d s ta w ic ie le m  k o n su ­
la tu  w zg lęd n ie  a m b a sa d y  b r y ty j ­
s k ie j i  w y m ie n ić  hasło* „B e d fo rd  
G a rd e n " . D o b ree -B e ll n a m a w ia ł 
M ajew sk iego , a b y  z o s ta ł w  P o l­
sce, p rz e d s ta w ia ją c  m u  c iężk i los 
e m ig ra n tó w  o ra z  p o d k re ś la ją c  o- 
g ro m n e  ry zy k o  n ie leg a ln eg o  p rz e ­
k ro c z e n ia  g ra n ic y , k tó r a  je s t  b a r  
dzo  d o b rze  s trze żo n a : D ob ree-B ell 
łu d z ił ró w n ie ż  M ajew sk iego , że je  
ś li z o s ta n ie  w  P o lsce  p rzez  6 m ie ­
s ięc y  i b ęd z ie  p ro w a d z ił d la  n ieg o  
w y w iad , z a g w a ra n tu je  m u  s tu p ro ­
c e n to w y  p rz e rz u t i  d o b re  w a ru n k i 
życ ia  za g ra n ic ą . „Z aczą łem  się  z 
n im  ta rg o w a ć  — m ów i św iad ek  — 
b o  te  6 m iesięcy , to  by ło  d la  m n ie  
6 m ies ięc y  n e rw ó w . W  k aż d e j chw i 
li spo d z iew ałem  s ię  a re sz to w a n ia . 
T a rg  w  ta rg  doszliśm y  do  tego , że 
D ob ree-B e ll zgodz ił s ię  n a  3 m ie ­
s iące . R ów nocześn ie  p o d a ł m i, j a ­
k ie  m am  w y k o n a ć  n ow e z a d a n ie " .

P ro k u ra to r :  I w ręczy ł p ie n iąd ze ?
Ś w iad ek : P ie n ią d z e  w rę c z y ł po  

w y zn acz en iu  z a d an ia . W m o m en ­
c ie  k łó tn i j a  te  p ie n iąd ze  rz u c i­
łe m  n a  łóżko.

NOWE ZADANIA 
SZPIEGOWSKIE

D o b ree-B ell u s ia d ł n a  n ic h . 
W yznaczy ł m l za d a n ie  i  p o w ie ­
dzia ł, że m uszę  saę b ezw aru n k o w o  
czym ś w y k azać , je ś li chcę  w y je ­
c h a ć  za g ran icę . Z a d a n ie  to  p o le ­
gało  n a  zm ierzen iu : d łu g o śc i p e w ­
n e j an ten y .. T ym  m iałem , za p łac ić  
za  sw ó j w y ja z d  za  g ra n ic ę " . P o ­
n a d to  D o b ree -B e ll c h c ia ł u zy sk ać

d a n e  o d n o śn ie  s k rz y ń , k tó ry m i sj|  
w y sy ła n e  z a p a so w e  częśc i do sil­
n ik ó w  sam o lo to w y ch  i s p rz ę t lo t 
n iczy . D o b ree-B e ll w ręczy? w  ko li 
cu  św iadkow i 50 do la ró w .

W  ty m  m ie jscu  p r o k u ra to r  zw ra  
ca  s ię  d o  o sk . T t im e ra , z  p y ta ­
n ie m , ja k ą  k w o tę  d o la ró w  p rze ­
k a z a ł m jr . D ob ree-B ell do  w y p ła ­
c e n ia  M aje w sk ie m u . W  odpow ie­
d z i oks. T lrm e r  w y ja ś n ia , że w rę ­
czy ł D o b ree-B ello w i n a  te n  cel 
100, d o la rów .

G pisujjąc dialej. w izy tę  u  Dobree*-* 
B ella , M ajew sk i m ów i: „P o tem
zesz liśm y  n a  dół. S iedz ia ł ta m  p łk . 
Tunrner i  żona  m a jo ra . P o toczy ła  
s ię  d a le j rozm ow a to w arzy sk a . Po  
te rn  p o żeg n a liśm y  s ię  i  ja  w y je ­
ch a łem  n a  W ybrzeże  w  ce lu  w y ­
k o n a n ia 1 z a d a n ia " .

G dy  św ia d e k  p o w ró c ił z W y­
brzeża , zg łosił s ię  do  m jr . M ar- 
s h a lla , p ro sząc  o sk o m u n ik o w an ie  
go  z D ob ree-B ellem . M arsh a ll za -̂ 
k o m u n ik o w a ł w ów czas św iadkow i; 
że D o b ree-B e ll w  w y n ik u  zabój­
stwa- k o b ie ty , k tó rą  p rz e je c h a ł sa* 
m ochodem , o p u śc ił P o lsk ę . M ar­
sh a ll z a trz y m a ł w ó w c zas  M ajew ­
sk ieg o  w  sw oim  m ieszk an iu  n a  u l. 
O b ro ń có w  2, a  n a s tę p n ie , g dy  s-ię 
ściem niłt>r za w ió z ł go do  w ill i T u r 
n e r a  w  Z a lesiu .

P łk . T u r n e r  s ied z ia ł w  fo te lu  
i  o d b ie ra*  ra d io g ra m  — zezna je  
d a le j  św iad ek . P o w ied z ia łem  mir, 
że m jr . D o b ree-B e ll d a ł  m i p rzy  
rz e c z e n ie  - zobow iązan ie , iż  w  cią  
gu  trz e c h  m ies ięc y  zo s ta n ę  prze^ 
rzu c o n y  z a  g ra n ic ę  i  ż e  w  ty m  
ce lu  m ia łem  czek ać  n a  W ybrzeża  
n a  cz łow ieka , k tó ry  p rzy jed z ie  
p o  m n ie  i w y m ie n i h as ło  ,,B edf 
fo r d  G a rd e n " . A le n ik t  s ię  n ie  
z ja w ił i  te ra z  je s te m  n a  lodzie.

M im o b ła g a ń  ś w ia d k a  o  pr/ie- 
rz u e e n ie  go za  g ra n ic ę , T u rn e r, 
p o in fo rm o w a n y  p rzez  M arshailar. 
ż e  w y w iad  b r y ty js k i  n ie  m a od­
p o w ied n ieg o  cz ło w iek a  do p ra c y  
szp iegow sk ie j n a  W ybrzeżu ,, nie- 
c h c ia ł w  ogó le  m ów ić  o p rze rzu ce  
n iu  św ia d k a  za g ran icę , lecz p rzy  
p o in n iaw sz y  o d o la ra c h , k tó r e  o -  
trzy m alr o d  D o b ree -B e lla , z lec ił 
m u  n o w e za d a n ia  szp iegow sk ie , 
p o le g a ją c e  na- ro z p ra c o w a n iu  u rzą  
d ze ń  te ch n ic z n y c h , zd o b y c iu  d a ­
n y c h  p e rso n a ln y c h  pew nej, je d n o ­
s tk i  w o jsk o w e j, pew n eg o  rozkazu  
o ra z  d a n y c h  d o ty c zący c h  jed n o ­
s te k  w o jsk o w y c h , s ta c jo n u ją c y c h  
w  re jo n ie  W ybrzeża .

P ro k u r a to r :  I to  w szystko  m ia ­
ło być  o p ła co n e  50 d o la ra m i mjrw 
D ob ree-B e lla?

Ś w iad ek : T u r n e r  p o w ied z ia ł W 
k o ń cu , że p o d trz y m u je  zobow ią­
z a n ie  m jr ; D o b ree -B e lla  p rze rz u ­
c e n ia  m n ie  za g ran icę .

Ś w iad ek  d o d a je  z go ryczą , że‘ 
w sz y s tk ie  je g o  p ro śb y  i b ła g an ia  
j a k  ró w n ie ż  w sz y stk ie  jego  u s łu ­
g i — z o s ta ły  z b y te  śm ie sz n ą  kw o­
tą  50 d o la rów .

W  odpow ied z i n a  p y ta n ie  obro­
n y  ś w ia d e k  w y ja ś n ia , że je s t  sy ­
n e m  p rzed w o je n n e g o  zaw odow ego 
o f ic e ra  lo tn ic tw a  i  ra z e m  z o jcem  
p rz e b y w a ł w  czasie  w o jn y  w  A n­
g lii, gdzie  u częszcza ł d o  ang ie l­
sk ie j szko ły .

ZEZNANIA 
DALSZYCH ŚWIADKÓW
Ś w ia d e k  Z o fia  M icha łow ska , có r 

k a  o b sz a rn ik a , s k a z a n a  n a  12 la t  
w ię z ie n ia  z a  p rzy n a le ż n o ść  d o  n ie  
le g a ln e j o rg a n iz a c j i W IN , p raco w a  
ła  p rz e d  a re sz to w a n ie m  w  am b a­
sad z ie  U SA  w  W arazaw ie . T am  ze­
tk n ę ła  s ię  z a t ta c h e  w o jskow ym  
a m b a s a d y  J e s s ic fem , k tó re m u  do^ 
rę c z a ła  m a te r ia ły  szp ieg o w sk ie  zeJ 
b ra n e  p rzez  cz ło n k ó w  W lN -u . By* 
ły  to  in fo rm a c je  g ospodarcze  * 
w o jsk o w e .

N a s tę p n ie  z e z n a je  ś w ia d e k  Iv o »  
n e  B a ssa le r, s k a z a n a  n a  9 la t  wię^ 
z ie n ia  ja k o  a g e n t w y w ia d u  fran^  
cusk ieg o

O sta tn im  św iad k ie m  p rzesłucha^  
n y m  w  cz w a rty m  d n iu  procesu,- 
b y ł K az im ie rz  G orzkow sk i, urzęd* 
n ik  b an k o w y , s k a z a n y  n a  karflf 
w ię z ie n ia  za  w sp ó łp ra c ę  z 
g a ln ą  o rg a n iz a c ją  p o d  nazw ą 
m i te t  p o ro zu m iew aw czy  
c j i  p o d z iem n y ch " ,,

b ie d n y  pasażer m a  w ie -  
d z ieć t ja k a  je s t  ce n a  ta ­
kiego•• b ile tu  i ile  od liczo ­
n e j  g o tó w k i m a  tr z y m a ć  
w  garści. Do a p e lu  m ogą  
s to so w a ć  s ię  ty lk o  ja sn o ­

w id ze , a lbo  s ta li b y w a l­
cy  P K S . (zg)

„.Wina krajowe**
N ie c h  s ię  n ie  zd z iw i ob­

s ługa  baru  w  P D T  w e  
W rocław iu , g d y  pew n eg o  
d n ia  ja k iś  k o n s u m e n t w  
d n ia  b eza lk o h o lo w y m  za ­
żąda  ka te g o ry c zn ie , a b y  
m u  podano  „ la m p kę  śli­
w o w ic y ’

B o w iem  na  w y s ta w ie  
P D T  w id z im y  p ię k n y  rząd  
f la s z e k  z e  śliw o w icą , cher  
r y -b r a n d y  i in n y m i w ó d ­
k a m i, n a d  k tó r y m i nap is  
głosi: „ W in a  k r a jo w e 4'.
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piąta kolejka ligowa pingpangistów

Ogniwo gra ze stoieczn>,ia Kolejarzem
j[araś-Arbach najciekawszym pojedynkiem dnia
; p ing -pongow e m istrzo s tw a  Z rze 

gzeń S p o rto w y ch , ro z e g ra n e  w  
G d ań sk u , b y ły  p rzeg ląd em  czoiów  
lei naszych  za w o d n ik ó w . W  czasie  
m istrzostw  z a n o to w a liśm y  w iele  
niespodzianek, k tó ry c h  a u to ra m i 
l>yła m łodzież, a ta k u ją c a  pozy c je  
naszych m istrzów .

Z tego  te ż  w zg lęd u  p ią ta  k o le j­
ka sp o tk a ń  lico w y ch , p rz y p a d a ­
jąca n a  n a d c h o d zącą  n ie d z ie lę , za 
powiada s ię  b a rd z o  a t ra k c y jn ie , 
gdyż w  d ru ż y n a c h  z a d e b iu tu ją  
owi m łodzi zaw odn icy .

W arszaw ski K o le ja rz , k tó r y  p rz y  
Jeżdżą do  W rocław ia , n a  m ecz z

Z n o t a t n i k a  
r e p o r ie r a

W d n iu  18 bm . o godz. 19-tej 
O dbędzie się  w  lo k a lu  A Z S  p r zy  
ul. N orw ida , zebranie-, s zk o le n io ­
we s e k c j i  n a rc ia r sk ie j. S z k o le n ie  
•prowadzone p rze z  s e k c ję  n a rc ia r­
ską w ro c ła w sk ieg o  A Z S -u , o b e j­
m uje w y k ła d y  Ideo lo g iczn e  i r e ­
feraty  o m a w ia ją c e  n o w o czesn ą  
techn ikę  n arc ia rską .

O becność n a  z e b ra n iu  obo w ią z­
kowa.

R ea lizu jąc p o d ję te  zobow iązan ia  
na cześć 33 ro czn icy  R e w o lu c ji  
P aździern ikow ej, c z ło n k o w ie  s e k ­
cji n a rc ia rsk ie j w ro c ła w sk ieg o  A . 
Z. S -u  w y b u d o w a li na  w zg ó rzu  
na Z a lesiu  sk o c zn ię  te ren o w ą . N a  
skoczni te j, o ile  dop iszą  ty lk o  w a  
runki śn iegow e , b ęd z ie  m o żn a  o~ 
tiągać s k o k i d ługości 20 m .

* * *
W d n iu  d z is ie js z y m  o godz. 17 

odbędzie s ię  w  lo k a lu  k lu b o w y m  
na G robli, z eb ra n ie  c z ło n k ó w  Z rze  
szenia Z w ią zko w ie c . C elem  zeb ra ­
nia je s t  o m ó w ien ie  sp ra w  zw ią za ­
nych z  p r ze jśc ie m  s e k c j i  d o  in ­
nego k lu b u .

Ze w zg lęd u  n a  w ażność  obrad  
obecność w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  
l cz łonków  se k c j i  o b o w ią zko w a .

*  *  *

W d n iu  22 bm . w y je ż d ża ją  do  
Zakopanego c zo łow i z ja zd o w c y  
sekcji n a rc ia rsk ie j w ro c ła w sk ieg o  
AZS-u. P ow o łan i o n i z o s ta li na  o- 
bóz p r zy g o to w a w c zy  p rze d  m a jącą  
się odb yć  w  d ru g ie j po ło w ie  lu te ­
go zitno icą  sp a rta k ia d ą .

W rocław ian ie  w ezm ą  ró w n ie ż  
udział w  m is tr zo s tw a c h  sw o jego  
zrzeszenia, k tó r e  o d b ęd ą  s ię  w  
dniu 2. II. 1951 r. w  Z a ko p a n em .

(N)

O gniw em , p o cz y n ił p ew n e  zm ian y  
w  sw y m  sk ład z ie  i n a  m iejscu* J a  
godzdńskiego r a g ra  m łody  K araś , 
o s ta tn i  zw ycięzca  K aw czyka. O- 
p ró cz  n ie g o  zo b aczy m y  w  sa li Ga 
zo w n i p r z y  u l T rz e b n ic k ie j do  
b rz e  zn a n y c h  w ro c ław sk ie j p u b li­
czności b ra c i K ug lerów .

O gniw o w y s tą p i w  sw y m  „że­
la zn y m  składzie** z A rb ach em , 
C iu p ry k lem  i R osłanem .

D ru g i m ecz, p o s ia d a ją c y  ró w ­
n ie ż  w ie lk ą  w ag ę  n a  u k s z ta łto ­
w a n ie  s ię  ta b e lk i ligow e j, o d b ę ­
d zie  s ię  w  K rak o w ie . M iejscow e 
O gniw o  z a jm u ją c e  p o z y c ję  le a ­
d e ra  je s t  fa w o ry te m  w  s p o tk a n iu  
ze s łabo  g ra ją c y m  m istrzem  P o l­
sk i, s iem ian o w ic k ą  S ta lą , k tó ra  n a  
d o b ite k  je d z ie  d o  K rak o w a  w  o- 
s łab io n y m  sk ład z ie  bez  zaw ieszo­
nego  P iech aczk a .

W  L u b lin ie , d ru ż y n a  P a ty ń s k ie -  
go n ie  b ęd z ie  z b y t t ru d n y m  p rze  
c iw n ik iem  d la  t r ó jk i  s to łe czn y ch

W  p ię śc ia rsk ą
k la s ie  A

M istrzo stw a  p ię śc ia rsk ie  w  d o l­
n o ś lą sk ie j k l. A  p rz e c ią g a ją  się. 
M im o że n a  m in io n ą  n ie d z ie lę  p ro  
je k to w a n o  ro z e g ra n ie  cz te re c h  
sp o tk a ń , do s k u tk u  dosz ły  ty lk o  
d w a.

W ro c ław sk i K o le ja rz  n ie  w a l­
czył. N ie doszed ł ró w n ież  do  s k u t­
k u  p o je d y n e k  G ó rn ik a  B ia ły  K a ­
m ie ń  z z ięb ick ą  S p ó jn ią . W  ty m  
czasie  m łodzi p ię śc ia rze  G ó rn ik a  
w a lc zy li w  W irk u  n a  m is trzo ­
s tw a c h  ZS G órn ik .

W yjazd  w ro c ław sk ich  B u d o w la ­
n y c h  do  N ow ej R u d y  p rzy n ió sł 
im  n ie zn acz n ą  p o rażk ę  9:11. W  
id e n ty c z n y m  s to s u n k u  w y g ra ła  w  
D zie rżon iow ie  d ru g a  d ru ż y n a  S ta ­
l i—P afaw ag .

Po o s ta tn ic h  sp o tk a n ia c h  ta b e l­
k a  obu g ru p  p rz e d s ta w ia  s ię  n a ­
s tę p u ją c o :

I  G R U PA :
W łó k n ia rz  N ow a R u d a  3 5 37:23
W łó k n ia rz  D zierż . 3 3 39:21
S ta l Ib  P a fa w a g  2 2 18:22
B u d o w lan i J e l .  G ó ra  3 2 17:43
B u d o w lan i W rocław  1 0 9:11

I I  G R U PA :
O gniw o W rocław  3 5 38:22
W łó k n ia rz  L eg n ica  2 3 21:17
S p ó jn ia  Z ięb ice  2 2 18:20
K o le ja rz  W rocław  3 2 26:32
G ó rn ik  B ia ły  K am ień  2 0 13:27

(Bil)

AZS szkoli młodzież 
Zmiany w  sekcji piłki ręcznej
dodzq wyższy poziom zespołów

C odziennie w .  go dzinach  popo ­
łudn iow ych  t w ie c zo rn y ch , sala  
gim nastyczna  W y ż s ze j S z k o ły  Wy -  
chowania F izy c zn eg o  za p e łn ia  się  
m łodym i sp o rto w ca m i w ro c ła w ­
skich k ó ł  t  k lu b ó w , k tó r z y  p r z y ­
chodzą tu ta j  ćw ic zy ć  i trenow ać .

U dajem y s ię  ta m  w  g o dzinach  
treningu A Z S -u . P onad  30 osób, 
podzielonych na m a łe  p ięc io  i o -  
śm io-osobow e g r u p k i ć w ic z y  r z u ­
ty  do k o s z y . C elnością  s trza łó w  
wyróżnia s ię  c zo ło w y  gracz d r u ż y ­
ny ligoioej, P iech u ra  — z d o b y w ­
ca n a jw ię k s z e j ilośc i p u n k tó w  w  
je siennych  m ecza ch  lig o w ych .

Nie u s tę p u ją  m u  je d n a k  inn i. 
Dobrze i  ce ln ie  s trze la ją : Z ię ta r -  
*ki, Z w ie r z a ń sk i , C za p ko w icz  
ł Szw arcer.

W celu  zw ię k sz e n ia  a tr a k c y jn o -  
ici w pro ioadzili oni do tego  ć w i­
czenia w sp ó łza w o d n ic tw o .

Sygna ł in s tr u k to ra ... g r u p y  ćw i 
Czących z a s ty g a ją  w  b ezru ch u . Pa 
da ko m en d a , ro zp o c zy n a  s ię  n o w e  
ćwiczenie.

A k a d e m ik ó w  tr e n u je  C iu p ryk , 
który je s t  za ró w n o  d o sk o n a ły m  
Graczem ja k  i in s tr u k to re m . Do

nieg o  z w ra c a m y  s ię  o in fo rm a c je  
o p ra cy  s e k c j i ,  k tó ry c h  n a m  ch ę t­
n ie  udzie la .

— D zięk i n a p ły w o w i m ło d z ie ży  
do s zk ó ł w y ż s zy c h , s zc zeg ó ln ie  do 
W SW F , o tr z y m a liś m y  w  se k c j i  
w ie lu  n o w yc h  u ta le n to w a n y c h  za ­
w o d n ik ó w  T o  pozw a la  n a m  na  
s tw o r ze n ie  re ze rw , k tó ry c h  b ra k  
da w a ł s ię  d o tk liw ie  odczuć .

— P ra g n ą łb y m  je szc ze  dodać  — 
m ó w i d a le j tr e n e r  — że  o s ta tn io  
na s tą p iła  u nas r a d yka ln a  zm ia ­
na . Z a w o d n ic y  zo sta li p o d zie len i  
na  tr z y  ka teg o r ie  — lig o w ych , A -  
k la so io ych  i B -k la so w ych . O d te j  
p o r y  ża d en  z  w y c zy n o w c ó w  n ie  
b ęd z ie  brał u d z ia łu  w  k i lk u  m e ­
c za ch , r o zg ry w a n y c h  w  ty m  sa ­
m y m  dn iu .

D zięk i p o d z ia ło w i u s ta li liś m y  
s ta łe  s k ła d y  d r u ży n . Ta, pew n eg o  
ro d za ju  in n o w a c ja  u m o ż liw i w ię k  
s ze j ilośc i u ta le n to w a n e j m ło d z ie ­
ż y  b ra n ie  u d z ia łu  w  ro zg ry w k a c h  
m is tr zo w sk ic h .

N ie  chcąc d łu ż e j z a jm o w a ć  cza ­
su  p ro w a d zą c em u  za jęc ia  in s tr u k ­
to ro w i d z ię k u je m y  za  in fo rm a c je , 
ży c zą c  d a ls zych  su kcesó w . (N)

B u d o w lan y c h : G a ja , G a je ra  i P ęcz 
kow sk iego .

O sta tn i m ecz n ie d z ie li o d b ęd z ie  
s ię  w  P o zn an iu , p om iędzy  ta m te j 
szą  S ta lą , d a w n . Z w iązkow iec , a 
cho rzow ską  U n ią -R u ch em . (Bil)

C zy z a p a ś n ic y
Stafl?-?afawag
utrzym ają się  w lidze?

Z ap aśn icy  S ta l i - P a faw ag  zn a j 
d u ją  s ię  w  p rzed e d n iu  d e c y d u ­
ją ceg o  m eczu , k tó ry  ro zs trzy g n ie  
o  ic h  da lszy m  p o b y c ie  w  lidze.

N ied z ie ln y  m e c z  S ta l — B u ­
d o w lan i W arszaw a b ęd z ie  m ia ł 
duże  zn aczen ie  p o d o b n ie  j a k  p o ­
je d y n e k  k ra k o w sk ie g o  W łókn ia­
rza  z  łó d z k ą  G w a rd ią . Z a p aśn icy  
W rocław ia i K ra k o w a  le g ity m u ­
ją  się  je d n ak o w y m  d o ro b k ie m  
p u n k to w y m  ja k  ró w n ież  id e n tjc z  
n y m  s to su n k iem  w alk .

N ied z ie ln y  p rz e c iw n ik  w ag o n ia  
rzy  z a jm u je  p ią tą  po zy c ję  w  ta ­
b e li i  te o re ty c z n ie  w y d a je  s ię  
b y ć  s łab szy  od  g w ard z is tó w , k tó  
r z y  s tra c ili  n ie d aw n o  p u n k t  w e  
W rocław iu . D la teg o  też liczym y  
n a  zw y cięstw o  w ro c ław ian , k tó ­
r e  u m o ż liw iło b y  im  u trz y m a n ie  
się  w  lid ze  ty m b a rd z ie j, że  W łók 
n ia rz  n ie  p o s iad a  w ie le  szans w  
m e czu  z łodz ian am i.

P a fa w a g  d o b rze  p rzy g o to w a ł 
się  d o  m eczu  z B u d o w lan y m i, 
k tó rz y  p rz y ja d ą  z  sw y m  n a js i l­
n ie jszym . sk ład z ie  z  R o k itą  i T o- 
bołą .

T rzec i m ecz o d b ęd z ie  się  w  P o ­
z n a n ia  p o m ięd zy  ta m te jsz y m  K o­
le ja rz e m  i S ta lą  z N ow ego B y ­
tom ia .

TA B EL K A  
S ta l N. B y to m  13 2C 65:19
G ó rn ik  M ysłow . 1.2 19 59:37
G w a rd ia  Ł ódź 12 16 60:36
K ol. P o zn ań  13 15 57:47
B ud . W arszaw a 13 12 55:49
S ta l W rocław  13 10 53:51
W łókn iarz  K ra k ó w  13 10 53:51
G w a rd ia  B ydg . 13 0 6:98

(B il)

Zebranie połączeniow e
Na wniosek R ady K ultury  

Fizycznej i Sportu przy ORZZ 
i W KKF we W rocławiu prze­
dzielono m iejscowy Związko­
wiec do Stali Pafawagr.

W związku z tym w dniu 
dzisiejszym o godz. 18-tej w 
domku klubowym Pafaw agu 
przy ul. Benedykta Poilaka od 
będzie się zapoznawcze zebra­
nie wszystkich członków oby­
dwóch klubów. Zebranie to 
pozwoli na  omówienie dalszej 
współpracy połączonych za­
rządów obydwóch klubów.

Porażki Hodowlanych 
w turn ieju  
szerm ierczym  
o w e jśc ie  do lig i

W  R o k itn icy  ro z e g ra n y  zosta ł 
e l im in a c y jn y  tu rn ie j  sze rm ierezy  
o w e jśc ie  do lig i. P o  d w u d n io ­
w y ch  za c ię ty ch  zm agan iach  
a w an s  zd o b y ły  d ru ż y n y  G ó rn ik a  
(K atow ice) i O gniw a (W arszaw a).

B ardzo  s łabą  fo rm ę  w y k aza ł w 
ty m  tu rn ie ju  re p re z e n ta n t Dor- 
n ego  Ś lą sk a , zespó ł B udow lan y ch  
z W rocław ia , k tó ry  zo s ta ł w y e li­
m in o w an y  po o d n ie s ien iu  dw óch  
po rażek .

P ie rw szy  m ecz sze rm ie rze  B n - 
d ow lan y c li p rz e g ra li z g liw ick ą  
S ta lą  w  k o m p ro m itu ją c y m  sto ­
s u n k u  3:13, zaś w  d ru g im  u leg li 
zespo łow i A Z S -u  z R o k itn icy  w 
s to su n k u  4:1?. (Bi!).

FACHOW CY P O S ZU K IW A Ć
M aszynistki 1 scóea  zatrudni Scóldz. P ra ­
cy Biuro Architektoniczne, W roeiaw, o raw ­
ska 80/11 p. 7479

Jed n e-o  księgowego zaangażuje natychm iast 
Z arząd Ogrodu Zoologicznego. Zgłoszenia kie­
rować: ul. W róblewskiego 1 z podaniem życio 
rysu  i referencji. K-3803

O B W I E S Z C Z E N I A

KOMIINIK4T
W  SPRAW IE ZGŁASZANIA OBOWIĄZKU 

PODATKOWEGO NA ROK 1951
Prezydium  Wojewódzkiej Rady Narodowej 

Wydział Finansowy podaje do wiadomości, iż 
w m yśl przepisów zaw artych w Dziale V III 1 
dekretu  z dnia 28. X. 1950 r. o zmianie dekre­
tu  o postępowaniu podatkowym  (Dz. U. R. P. 
Nr 49, poz. 451) wszyscy podatnicy podatku 
obrotowego winni corocznie zgłaszać obowią­
zek podatkowy właściwemu organowi finan­
sowemu przez nabycie k a rty  rejestracyjnej.

O płaty za karty  re jestracy jne  uiszcza się 
za każdy rok  podatkow y w m iesiącu grudniu 
roku poprzedniego.

Obowiązek podatkowy za rok IS51 należy 
zgłosić przez uzyskanie k a rty  re jestracy jn ej w 
m -cn grudniu 1950 roku.

Zgłoszenie obowiązku podatkowego w za­
kresie podatku obrotowego obejm uje obowią­
zek uzyskania odrębnej k a rty  rejestracyjnej:

1) na każdy należący do przedsiębiorstw a 
oddzielny zakład handlowy, usługowy, 
przemysłowy, rzemieślniczy i górniczy 
oraz na każdy skład;

2) na każde przedsiębiorstw o handlu  ob- 
nośnego, rozwoźnego i jarm arcznego 
oraz na każde przedsiębiorstwo wyko­
nyw ane bez utrzym yw ania oddzielnych 
zakładów;

3) na każde zajęcie zawodowe 1 wszelkie 
inna zatrudnienia w  celach zarobko­
wych.

O płaty za k a rty  re jestracyjne wynoszą:
Oznaczenie zakładów, przedsiębiorstw

i zajęć. rocznie
złotych

1. Zakłady handlow e i usługowe:
a) obowiązane do prowadzenia 

ksiąg handlowych . . . 300.—
b) obowiązane do prowadzenia 

ksiąg podatkowych z obo­
wiązkiem  prowadzenia kon­
tro li ilościowej . . . .  150.—

c) pozostałe i  90.—
2. Przedsiębiorstwa handlu:

a) rozwoźnego i jarm arcznego 60.—
b) o b n o ś n e g o .............................30.—

3. Zakłady przem ysłowe i rzem ieśl­
nicze:

1 Z dniem 1. XII. 59 r. we W roctewin przy
uL Kościuszki 31 (parter) został otw arty 
„Punkt ZMoru M ieka Kobieeego“ czynny od 
godz. *—2C-tcj.

Zadaniom jego jes t zbieranie m leka kobie- 
, cego od m atek posiadających dużą ilość po - 
j karm u nie potrzebnego dla własnego dziecka, 
j Za pokarm  oddawany w powyższym Pu n k ­
cie m atki otrzym ują wynagrodzenie oraz dzie­
ci tychże m atek są przyjm ow ane we wszyst­
kich Poradniach Z .L . P. i Ośrodkach Zdrowia 

j bez kolejki.
Wydział Zdrowia apeluje do wszystkich m a  

I tek  o jak  najszersze popieranie powyższej a k -  
j  cji. Pokarm  m atk i • d la chorego dziecka je s t 
! niejednokrotnie środkiem  ratującym  życie te -  
; go dziecka. ” K-3813

| OSŁBSZEgfi BBOBME [
HANDLOWE

O D STĄ PIĘ  sk u tk ie m  ciąż 
k ie j ch o roby  go sp o d ar­
s tw o  ro ln e  z. sadem , In ­
w en ta rz e m , za siew am i. 
B rzozow ski, O pataw ice . 
pocz ta  W rocław  12. D o­
ja z d  tra m w a je m  n a  B is­
k u p in , d a le j p ieszo  30 m i­
n u t  lu b  gościńcem  G k m .

7399

M ASZY N Ę do p isan ia  z 
d ług im  w a łk iem , o raz  a -  
d re s a rk ę  sp rzed a  W a r- 

; s z ta t  M aszyn B iu row ych  
P o zn ań , p l. W olności 2. 
N a p ra w y  — K o n se rw a c ja  

! — P rze ró b k i-  K a76&

STREPTO M Y CY N Ę „M ew  
! k a ‘r sp rzed am , u l. P o d - 
j  w ale  O ław sk ie  15 m . 6.
I 7492
STREPTO M Y CY N Ę sp rze ­
d am  W rocław , R zeźn icza 
9 m . 2 I  p . 7490

DO sp rzed an ia  sam ochód  
cz teroosobow y  A d le r K a­
b rio le t, L egn ica , R oose- 
v e l ta  39 II I  p . N o w ak  
D o n a ta  K  3805

SPR ZED A M  p ia n in o  S ei- 
Ie ra  i g a rn i tu r  sk ó rzan y  
k lu b o w y . EToniuszki 37/2.

7474

K U P IĘ  łóżeczko  d z iec in ­
n e . n a jc h ę tn ie j że lazne . 
Z g łoszen ia „S łow o" pod 
„ d o b ry  s ta n “ . K 3002

U N IE W A ŻN I AM zgu b io ­
n y  dow ód  o so b is ty  n a  
n azw isko  K u n o w a A n n a , 
L egn ica . K  3309

U N IE W A ŻN IA M  zgub io ­
n ą  k a r t ę  re je s tr a c y jn ą  n a  
p ro w ad zen ie  z a k ła d u  k r a  

, w ieck iego  'b raz  k a r tę  rz e ­
m ieśln iczą  N r  0035 n a  n a z -  

! w isko  K osiak  K azim ierz , 
W ielk ie  P ie k a ry . K  3810

U N IEW A ŻN IA M  zgub io ­
n ą  le g ity m a c ję  szk o ln ą  

j P ań s tw o w eg o  L iceum  
O gólnokszta łcącego  w  L eg  

|n ic y  n a  nazw isko  B abow - 
sk a  K aro lin a  ucz. k i. X b  

1 w y d a n ą  n a  ro k  sz k o ln y  
1949 50. K  3ail

j  ZG U BION O  k s iążeczk ę  
i w o jskow ą R K U  W rocław ,
I o d c in ek  zam eld o w an ia  i  
zaśw iad czen ie  zw o ln ien ia  
z p ra c y  n a  nazw isko- P ły -  

j w acz  T ad eu sz . 748*

ZG U BION O  leg. ko le j o -  
: w ą  n a  nazw isk o  S erne- 
n fu k  R ozalia , w ie ś  W isz­
n ia  M ała . 7487

a) obowiązane do prowadzenia
ksiąg handlowych . . . 300.—

b) obowiązane do prowadzenia 
ksiąg podatkowych z obowiąz­
kiem  prowadzenia kontroli 
ilościowej 150.—

c) pozostałe i s ? ; 60.—
4. Składy . . . s a .  30.—
5. Zajęcia zawodowe:.

a) adwokaci, obrońcy sadowi,
notariusze, inżynierowie, a r ­
chitekci i technicy . . . 90.—

b) lekarze, lekarze w eterynarii,
lekarze dentyści, upraw nieni 
technicy dentystyczni, felcze­
rzy, położne i pielęgniarki . 60.—

6. W szelkie inne przedsiębiorstwa, 
zakłady oraz zajęcia zawodowe
i zatrudnienia o celach zarobko­
wych:
a) obowiązane do prowadzenia

ksiąg  handlowych . . . 300.—
b) obowiązane do prowadzenia

ksiąg podatkowych z obowiąz­
kiem prowadzenia kontroli 
ilościowej . . . . . . .  150.—

c) p o z o s t a ł e ....................................60.—
Przypcm ina się o przepisie art. 136 praw a

karnego skarbowego, dekret z dnia 11. IV. 
1947 (Dz. U. R. P. N r 32, .poz. 140) w brzmieniu 
nadanym  ustaw ą z dnia 7. III. 1950 r. o zmia­
nie niektórych przepisów p raw a karnego sk ar­
bowego (Dz. U. R. P. Nr 12, poz. 116), który 
stanowi:

„Kto wbrew przepisom  o oodatku obroto­
wym nie  nabył ka rty  re jestracyjnej na pro­
wadzenie przedsiębiorstw a (zakładu), posiada­
nia składu lub wykonywanie zajęcia albo na­
był tak ą  ka rtę  za cenę niższą od przepisanej, 
podlega, o ile czyn nie stanowi w ystępku 
określonego w art. 131, karze grzywny w wy­
sokości od 1—5 krotnej uszczuplonej kwoty“:

Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
K-3824 W ydział Finansowy

Unieważnia się zagubiony dowód re jestra ­
cyjny n r H-94503, wystawiony na Spółdzielnię 
Pracy M ydlarskiej „AIfa“, W rocław. uL T rau ­
gutta  62. K-3804

ARYTM O M ETR 4 rozdzia 
ła n io w y  k u p ię  p iln ie . 
O fe r ty ; .S łow o P o lsk ie“ 
„ A ry tm o m e tr" . 7479

ZGUBY

ZG U BION O  le g ity m a c ją  
s zk o ln a  n a  nazw isk o  B ro ­
n ik o w sk i S tan isław . 7489

U N IEW A ŻN IA M  zgubio ­
n y  o d c in ek  zam eldow a­
n ia , M itle r  J a n ,  W rocław  
u l.  S ta l in a  110 m. 7.

P  3134

ZA G UBIO N O  p o rtfe l z do 
k u m e n ta m i, dow ód  o sob l 
s ty ,  k s iążeczk e  w o jsk o ­
w ą se r. E N r 0455000 
w y d . p rzez  RK U  L eg n ica , 
k a r tę  e w a k u a c y jn ą , trz y  
k a r ty  ro w ero w e. O siecki 
K azim ierz , K u n iec . P  3131

U N IEW A ŻN IA M  zag u b io ­
n e  d o k u m e n ty : ksiażecz- 

' lcę w o jsk o w ą  N r 0550177 
j  RK U  L egn ica, le g ity m a ­
c ję  p a r ty jn ą  ZSL, k a r tą  

1 ro w ero w a G ąsio r Jó z e f  — 
D om anów  p o w . Ja w o r.

P  31211

SK RA D ZIO N O  le g ity m a ­
c je : s łużbow ą, Z. Z. P . P . 
„Ogniwa**, św iad ec tw o  o- 
b y w a te ls tw a , o d c in k i z a ­
m e ld o w an ia . Ł u c y k ó w  H e 
Iena . W iesław , M aria , B a r 
b a ra . 7471

WOLNE POSADY

PO T R Z E B N A  g o spodyn i 
do 2 osób. Sw . A n ton iego  
21/1, godz. 14—17. 74*70

ZG U BION O  leg. Z w. Za w . 
n a  nazw isko  G izelew sk i 
B o lesław , W rocław . 7475

ZG U BION O  le g ity m a c je : 
ak a d e m ic k ą , Z. S. P ., ko ­
le jo w ą , tra m w a jo w ą , b ile t 
o k re so w y  P. K. P. n a  
n az w isk o  S ta s iu k  K azi­
m ie ra  7480

P O S Z U K U JĘ  p a n ią  m iłe j 
p ow ierzchow nośc i u m ie ją  
ca szyć  d la  p o trz e b  dom o 
w ych„ o r a z  prow adzife 
d o m  p rz y  s a m o tn e j oso­
b ie  R e f le k ta n tk i p ro szo ­
n e  są o  p o d an ie  a d re su  
do ..S łow a P o lsk ieg o "  pod 
,,Solidna**. 7447

LOKALE

ZG U BION O  b ile t służbo ­
w y w y d a n y  p rzez  M ZK  
W rocław  n a  nazw isko  
K aczo re k  H e n ry k a . 7482

U N IEW A ŻN IA M  sk rad z io  
n e  zaśw iad czen ie  to ż sa ­
m ości t o d c in ek  za m el­
d o w an ia  n a  n az w isk o  
S zczepańska  E m ilia , R o­
goźn ica  gm . G ochałków .

7483

ZG U BION O  dw a o d c in k i 
za m e ld o w an ia  s ta łe g o  n a  
n az w isk o  W oj-tyński R o­
m an  i A nn a . 7434

U N IEW A ŻN IA M  zgubio ­
n y  dow ód o so b is ty  n a  n a ­
zw isko  L inda M arcin , 
P aczkow o, pow . L egn ica.

K  3368

S PO K O JN Y  s tu d e n t poszu 
i k u je  p o k o ju . Z g łoszen ia 
| p od  ..S p o k o jn y " . 7491

' P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  su b - 
: lo k a to rsk ieg o  w  śró d m ie - 
i śc iu  Z g łoszen ia pod  „ P il -  
1 ne**. 7481

; D W A  p o k o je , k u c h n ia  ła  
j z ien k a  p o szu k iw an e  w e 

W rocław iu . Z g łoszen ia 
! ,,S łow o" ,.Z w ro t kosztów  

remontu**. 7478

P O S Z U K U JĘ  2 poko i Z 
k u ch n ią . Z w ro t kosz tó w  
re m o n tu  O fe r ty  „Słowo** 
p o d  „lokal**. 7469

RÓŻNE

U N IEW A ŻN IA M  zgub io ­
n y  o d c in ek  w y m eld o w a- j 
ni a  z B o le sław ca  n a  n a z -  ' 
w isk o  C ie ślak  M a ria n . 1 
G ro m ad k a . K 3807

U N IEW A ŻN IA M  zgrabio­
n ą  w o jsk o w ą k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą , za św iadczen ie  
p ra c y  o raz  ro d z in n e  o d ­
cin k i zam eld o w an ia  J a n  
M łyn arczy k , G ro m ad k a .

K  3808

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
szk o ln a  N r 985 n a  n az w i­
sko  K o rd y ju k  Jó zef. 7435

ZG U BION O  ręk aw ic zk ę  
u l. K o łłą ta ja , 6. 12. — 15,30. 
U czciw ego zn a lazcę  u p ra ­
sza s ię  zw ró c ić  za w y n a ­
g ro d zen iem  Ś w ierczew ­
sk ieg o  82, k iosk . 7473

A BSO LW EN TO W I K lin i­
k i S tom ato lo g iczn e j J .

I S en y k o w l z a  so lid n a  w y ­
k o n an ie  p ro te z  se rd ecz n ie  
dzrękuj;ę — B ie liń sk a .

7477

j PRZY BŁA K A N EG O  w il-  
! c z u ra  o d e b ra ć  d o  trzec ir 
1 d n i. C horzow ska 27/5.
1 7468

trkosę"T£
JDOKTOR A ARZANOWA

i ’(am aczyta Zofia Łapicka 1 f4
Twarz staruchy wyraziła praw dziw ą radość, jakkolw iek 

starała się nie dać nic poznać po sobie. I nie um iejąc już 
dłużej ukryw ać swych uczuć rzekła:

— Ten naczelnik n ie był jednak  człowiekiem radzieckim!

53
Po kolacji Iw an chciał od razu obejrzeć przyszłych swoich

Pacjentów.
— Świetnie! — zgodziła się radośnie M arta. — Ludzi przy­

jechało jakby na odświętny jarm ark . Z bardzo daleka nawet.
też n ie jestem  tutejsza. Moja wioska rodzinna znajduje się 

nad Leną. Tam  się urodziłam . — M arta, pam iętając wciąż 
0 szkodliwości tytoniu, paliła rzadziej w obecności doktora, 

teraz była chwila odpoczynku i wyciągnęła fajkę. — Ojca 
Pamiętam, um arł już dawno — mówiła otaczając się chm u- 
fajkowego dymu. — Gdy m atka wyszła za mąż do innej 

wioski, mnie i dwóch braci wioska nasza nie oddała. Zgodnie 
‘8 starym  zwyczajem m usieliśm y w niej pozostać. Staliśm y 

dziećmi całego osiedla. M ieszkaliśmy dziś tu, ju tro  tam  
“ 3gle rozdzieleni. Uszyto nam  odzież ze skór cielęcych, 
? 8 -jurty do ju rty  biegaliśmy na bosaka. Tak żyliśmy. Gdyśmy 
"fochę podrośli, ludzie chętniej b ra li nas na utrzym anie. P asa- 
Usmy bydło, rąbaliśm y drzewo^ latem  kosiliśmy siano. Gdy

skończyłam dziesięć lat, uszyłam sobie własnoręcznie pierw ­
sze fu trzane buty. M iałam  wte4y w ielką ochotę uciec stam tąd. 
Sianokosy -były nad rzeką. Pracujem y, w tem  widzimy, płynie 
statek. Duży. Piękny. Wieczorem św iatła na nim  płoną. Cza­
sami biegaliśmy za nim wzdłuż brzegu, m achaliśm y rękam i. 
Sm utno się robiło, gdy odpływał. Gdzieś daleko jest m iasto, 
ludzie zupełnie inaczej żyją. Dlaczego m am  m arnow ać sw oje 
życie na pasieniu cudzych krów ? Potem  zarobiłam  trochę pie­
niędzy podczas sianokosów i uciekłam. Przejezdny sta ry  k u ­
piec dowiózł mnie do Jakucka. Tam  się zabrałam  do pracy. 
M iałam wówczas piętnaście lat... — M arta spojrzała na mło­
dego Nikitę i westchnęła lekko. — A teraz w ydaje mi się. że 
cały Uczachan jest moim domem. Znowu ta k  jak  wtedy? Tyl­
ko że wtedy żyłam jak  pies, teraz jestem  prawdziwym  czło­
wiekiem Wszyscy dookoła to jakby rodzina i wszyscy są go­
spodarzami. Mnie szkoda mienia społecznego i tobie szkoda. 
To znaczy, żeśmy gospodarze, prawda?!

— Praw da — odpowiedział Iw an i wstał szukając wzro­
kiem  swojej futrzanej czapki.

— Spójrz! — krzyknęła M arta biorąc doktora za rękaw  
i zatrzym ując go w miejscu. Widzisz pagórki... tam  za rzeką 
na brzegu. Tam je s t węgiel. Leży czarny jak  ziemia. Można 
go po prostu brać i palić. A to dobrze, gdy węgiel jest tak  
blisko, wygoda dla przemysłu. — Nikita. Arżanow i M arta 
poszli dalej. M arta opowiadała różne rzeczy, z łatwością od­
dychała i rozm aw iała na mrozie. Była przyzwyczajona do 
ostrego powietrza gór rodzinnych: — Będzie tu duże m iasto 
na Uczachanie. Gdy minie rok lu b  dwa, nie poznasz okolicy. 
Jakuci są bardzo zdolni do obróbki żelaza. Mieliśmy tu  kiedyś 
wspaniałych kowali. Ale to byli chałupnicy. Młodzież bardzo 
chętnie pójdzie do fabryk.

— Na wiosnę przyjadą felczerzy — przypomniał Nikita 
Burcew idąc przodem

Był szczęśliwy, że widzi znów rodzinne góry, i na jego sze­
rokiej tw arzy z tw ardym  podhrddkiem  i  w ąskim i oczami wi­

dać było ham ow aną radość. W ydawało się, że przez te  wąskie 
szczelinki, zwężone jeszcze w zewnętrznych kącikach, trudno  
mu widzieć otaczający świat, ale ciemne źrenice, okrążona 
czarnym  blaskiem  iskrzyły się tak  mocno, że nie było żadnych 
w ątpliwości: bystre oczy dostrzegą każdą najm niejszą naw et 
drobnostkę.

— A my do la ta  zdążymy wybudow ać tu  szpital. Na trzy ­
dzieści łóżek. Osobny pokój dla kobiet rodzących — odpowie­
działa M arta. — Bierzcie się do roboty, drodzy towarzysze- 
felczerzy!

Nikita roześmiał się:
— Ciągle nie mogę oswoić się z  myślą, że zostanę felcze­

rem  — rzekł oglądając się n a  Iw ana — ale chciałbym ja k  n a j­
prędzej zabrać się do roboty: leczyć w  szpitalu, jeździć po 
re jo n ie ..

54
Chm urka dym u stoi nieruchomo prawie nad doliną, po­

k ry tą  wysepkam i zjawiskowo białego lasu. Namioty koczowni­
ków ciem nieją wszędzie, przetykane ju rtam i i domkami. Obok 
nich stoją puste sanie, leżą wiązki chrustu, suchego drzewa, 
zielonych gałązek karłow atego cedrtr, odkopanych spod śnie­
gu na posłanie. Prawdziwe m iasto koczowników! Namioty 
i ju r ty  pokryte są szronem'. Ludzi nie widać. Konie puszczono 
na paszę. Renifery, również puszczone na swobodę, chodzą 
tu  stadkam i po górskich zboczach, wzbijając kopytami chm ury 
śniegu- R ozgarniają nogami śnieg i szukają mchu — japoń­
skiego porostu. Nie bo ją  się m rora: m ają ciepłe, g rube jaJr 
puszysta darń fu tro

Tabuhy uezaehańskich zdziczałych koni trzym ają się z bo­
k u  i s ta ra ją  się ochronić przed mrozem: na pastw isku roz­
grzew ają się biegiem, a w  czasie odpoczynku, zbijają  si^ 
w ciasną grom adkę i grzeją  się ciepłym oddechem  stada.

(Ciąg dalszy nastąpi?.

S l O W O
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Oświetlenie ulic
W praw dzie Oporów oficjal­

nie nie należy jeszcze do W ro­
cławia, ale oporowianie czują 
się  silnie związani z m iastem  
i  uw ażają, że słusznie powinni 
m ieć takie przywileje, jak  
inn i m ieszkańcy W rocławia. 
Tymczasem ulice Oporowa, 
jakkolw iek zaopatrzone w la ­
tarnie, nie są oświetlone. Po­
wodem tego nie jest by n a j­
m niej b rak  prądu, po prostu... 
przepalone żarówki. Niektórzy 
n aw et tw ierdzą, że żarówki 
n ie  są zepsute, lecz źle przy­
kręcone. Dowodziłoby to, że 
ci, którym  powierzono pieczę 
n ad  oświetleniem  ulic Oporo­
wa, nie wyw iązują się ze swe 
go zadania.

Ponieważ o te j porze roku 
'oświetlenie ulic jes t szczegól­
n ie  ważne, m am y nadzieję, że 
skargi m ieszkańców Oporowa 
n ie  m iną bez echa. a  władze 
m iejskie usuną niedom agania, 

Tuwicz.

I T O C t A W i l i
Dla dzieci miasta i wsi
„Powitanie nowego Roku”

Imprezy artystyczno-rozrywkowe
w  salach Szkoły TPD

Z arząd W rocławskiego Od­
działu Towarzystwa P rzy ja­
ciół Dzieci organizuje szereg 
im prez artystyczno-rozryw ko­
wych p. n. „Powitanie Nowe­

go Roku“. Odbędą się one w

NOTATNIK WROCŁAWSKI
H  O d p raw a  in s tr .  s zk o le n io ­

w y c h , k u l tu ra ln o  -  o św ia to w y ch  
o ra z  k o lp o r te ró w  w sz y stk ich  k ó t 
Ż M P  z te re n u  I  dz ie ln icy  zw o ła ­
n a  z o s ta ła  w  d n iu  d z isie jszy m  n a  
godz. 17-tą. O d p raw a  od b ęd z ie  
Bię w  lo k a lu  Z a rz ą d u  D zie ln ico ­
w eg o  p rz y  u l. K o łłą ta ja  31.

I  Z e b ra n ie  in fo rm a c y jn e  Ce­
c h u  R zem iosł W łók ienn iczych  od 
b ęd z ie  się  d n ia  17 bm . o godz. 
10-ej w  g m ach u  Izb y  R zem ieśln i­
cz e j, u l. K ośc iu szk i 34.

a  D zis ia j, o godz. 18.30 w  lo ­
k a lu  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  F o ­
to g ra f ic z n e g o  p rz y  u l.  S ta lin g ra d *  
k ie j  28, ob . J a n in a  M ierzeck*  
w y g ło s i , o d cz y t z a ty tu ło w a n y  
„O  p o rf?ec ie“ .

H Z e b ra n ie  cz łonków  k o ła  m ie j 
Skiego SD o d b ęd z ie  s ię  dz isia j 
o godz. 17.30 w  lo k a lu  p rz y  p l. 
T e a tra ln y m  1, I  p.

B Z w iązek  P la s ty k ó w  p o d a je  
do w iadom ośc i, że w znow iony  
zosta ł , , 'y s u n e k  w ie c z o rn y "  w  
lokalu  Z w . P o lsk . A rt. P ia s t. 
">rzy u l. A n to n ieg o  12/13.

B S am o rząd  o g ró d k ó w  d z ia ł­
kow ych  ,,Z acisze"  p rz y p o m in a  
sw oim  cz łonkom , że o p ła ty  za

O statnia re jes trac ja
techn ików  

i inżyn ierów
Dodatkowa re jestracja  inży­

nierów , techników  oraz osób 
wykonujących ich czynności 
odbędzie się w dniach 15 do 
18 grudnia w Domu Technika 
we W rocławiu przy ul. Św ier­
czewskiego 74. Godziny przyjęć 
ustalone od 16 do 21, w  nie­
dzielę od 9 do 16.

d z ia łk i za  ro k  1951, n a le ż y  sk la -  
d a ć  w  k a ż d y  cz w a rte k  w . D om u 
D zia łkow ca . O p ła ty  m a ją  b y ć  
złożone do dn . 22 bm .

I  Z ło ty  ze g a re k  d am sk i, zg u ­
b io n y  w  k a w ia rn i N r 1 p iz y  u l. 
Ś w ierczew sk ieg o , je s t  do o d e b ra ­
n ia  u  ob . J .  B ed n a rsk ie g o  — 
D y re k c ja  K ol. P a ń s tw ., pokó j 
N r 15.

B W szyscy  s tu d e n c i, m e sz k a - 
ją c y  w  D om ach  A k ad em ick ic h , 
m a ją  p rz e św ie tlić  s ię  w  O p iece  
Z d ro w o tn e j, w  d n ia ch  m ięd zy  14 
a  20 g ru d n ia  b r .

B Z e b ra n ie  ogółae bo ta  EB 1 
A P  o d b ęd z ie  Bię d n . 13 b m . o  
godz. 17-ej, w  c z y te ln i B ib l io te k i 
M ie jsk ie j.

B W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  s k le ­
p y  P S S  b ę d ą  s p rz e d a w a ły  m ro ­
żone ow oce, p o m id o ry  i  o g ó rk i. 
O d dn . 15 bm . b ę d ą  w  sp rz e d a ­
ży  ro d zy n k i, ry ż  i o zd o b n e  w y ­
ro b y  cu k ie rn icz e .

B  W  D om u T e ch n ik a , dn . 15 
bm . o godz. 18, inż . S t. S zczer­
b y  w y g ło si o d cz y t „N ow oczesna  
d y s ty la c ja  i  r e k ty f ik a c ja " .

B  N a ra d a  ra c jo n a liz a to ró w  i  
p rzo d o w n ik ó w  p ra c y  b u d o w n ic ­
tw a  o d b ęd z ie  s ię  dn . 17 bm . o 
godz 9,30 w  św ie tlicy  P P B  p rzy  
u l. W itosa 11.

B  R ów nież  w  n ie d z ie le  i św ię ­
ta  w  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
b ęd z ie  o tw a r ta  cz y te ln ia  B ib lio ­
te k i M ie jsk ie j.

B  W d n iu  18 bm . o godz. 10.15 
o d b ęd z ie  się  w  św ie tlic y  P S S  
(R y n ek  31) k o n fe re n c ja  k ie ro w n i­
k ó w  gospód  i k ie ro w n ik ó w  d z ia ­
łów  zb io row ego  ży w ien ia .

B  P o  zapom og i i  s ty p e n d ia  
m ieszk an io w e  n a leży  się  zg łaszać  
w  W oj. TPM SW , p l. U n iw ersy ­
te c k i 1, n a jp ó ź n ie j do 20 g ru d ­
n ia . D o tac je  n ie  p o d ję te  w  t e r ­
m in ie  — p rz e p a d a ją .

Każdy pracownik musi posiadać
legitymację ubezpieczeniową

Drugim etapem na drodze 
stopeniowego przejmowania ubez 
pieczeń społecznych przez
Związflri Zawodowe będzie prze-

Powódź w domu
na ul. H. Pobożnego 3

P r z y  u lic y  H e n r y k a  P oboż­
n e g o  n r . S s to i  c z te r o p ię tro w y  
d o m . A le  m im o , że  m ie sz k a  w  
n im  k i lk a d z ie s ią t  osób, w s z y s t  
k ie  s ą  p o zb a w io n e ... d a ch u  n a d  
g ło w ą .

—  J a  k to  —  p o w ie  k to ś ,  —  

p r ze c ie ż  d a ch  w  te j  k a m ie n ic y  
z a w s z e  b y ł  d o b ry .

—  O w sze m  —  o d p o w iem y  
—  b y ł, a le ty lk o  do u b ie g łe j  so  
b o ty .  W  te n  to  b o w ie m  p a m ię t  
n y  d la  lo k a to ró w  d z ie ń  p r z y b y  
ł a  e k ip a  r e m o n to w a  M P B R , by  
•w ym ien ić  p r ze g n iłe  s tr o p y .  
'P r ze d  s a m y m  „ fa jr a n te m "  z a ­
k o ń czo n o ...  z r y w a n ie  da ch u . 
'P r zy ro d a , t y m  r a z e m  w y ją tk o  
•wo zg o d n a  z  I n s ty tu te m  M e ­
te o ro lo g ic z n y m , z rz ą d z iła , że  
•p a d a ł u le w n y  d eszcz. R o b o tn i­
c y  M P B R  p o s ta n o w ili  w ięc  za  
'b ezp ieczyć ... p r zy w ie z io n e  bel­
k i  s tro p o w e . P o n iew a ż  e k ip a  
s k ła d a ła  s ię  z  lu d z i c zy n u , w  
'k i lk a  m in u t  p ó ź n ie j  d r ze w o  le­
ż a ło  z a w in ię te  w  z w o je  n ie ­
p r z e m a k a ln e j  p a p y .

T y m c z a s e m  m ie s z k a n ia  n r . 
n r .  e , 7, 8 i  9 j u ż  w  sobo tę  
w ie c z o re m  p r z y p o m in a ły  g r z ę ­
z a w is k o , a  w  n ie d z ie lę  z a m ie n i  
t y  s ię  w  z a to p io n y  o k rę t. W  
c h a r a k te r z e  p o m p  p ra co w a li  
m ie s z k a ń c y  d om u . Z  je d n e g o  
t y lk o  p o k o ju  „ w y d o b y to "  22  
u ń a d ra  w o d y . P odobno  a k c ja  
r a to w n ic z a  tr w a  na d a l.

T r u d n o  p o w ied zieć , co n a le ża  
fo  b y  te r a z  zrob ić . W ła śc iw ie , 
t o  „ na  d w o je  b a b k a  w r ó ż y ła " : 
a lb o  w  d o m u  p r z y  u l. H e n r y k a  
P o b o żn e g o  3 za ło ży ć  hodow lę  
k a r p i ,  a lbo  u k a r a ć  w in n y c h  i 
s z y b k o  w y r e m o n to w a ć  m ie sz k a  
n ia  p o szk o d o w a n y c h . W y b ó r  
d e c y z j i  p o z o s ta w ia m y  k ie r o w ­
n ic tw u  M P B R .

s ter

jęcie od ZUS-u uprawnień dlo 
wydawania legitymacji ubez­
pieczeniowych przez większe 
zakłady pracy.

Obecmie zaikM y( liczące po­
nad 200 praoownilkow, zajmą się 
akcją wydawania legitymacji 
ubezpieczeniowych, stanowią­
cych nie tylko dokumenty, na 
podstawie których ubezpieczeni 
i ich rodziny będą otrzymywali 
świadczenia na wypadek choro­
by i macierzyństwa, ale również 
bedą podstawą przy ubieganiu 
się o renty wdowie, inwalidzkie, 
sitareze i  sieroce.

Każdy pracujący powinien 
posiadać legitymację ubezpiecze 
niową. Zakład pracy, przyjmu­
jąc lub zwalniając pracownika, 
powinien zażądać od niego oka­
zania legitymacji i wpisać do 
niej dzień rozpoczęcia pracy lub 
dlzień rozwiązania umowy z  pra 
oownikiem.

Legitymacje, wydawane przez 
dawną Ubezrpieczalnie, są nadal 
ważne i nie należy idh wymie­
niać na nowe. (w. j.)

dniach od 27 bm. do 6 stycz­
nia 1951 r. w salach Szkoły 
Ogólnokształcącej TPD przy 
ur. Parkow ej 18.

Obchody „Pow itania Nowe­
go Roku“ m ają zadanie stw o­
rzyć nową, świecką tradycję  
choinki noworocznej. Ponie­
waż udział w  imprezie wezmą 
dzieci robotników wspólnie z 
dziećmi chłopów ze spółdziel­
n i produkcyjnych i PGR-ów, 
zacieśni się wieź łączności 
dzieci m iasta i wsi.

7.000 DZIECI
Im prezy zakrojone są na 

szeroką skalę i trw ać  będą 
10 dni. Udział w  nich weźmie 
ponad 7 tys. dzieci, w wieku 
od 7 do 14 lat, m. in. przodow 
nicy nauki i pracy  społecznej.

P rogram  obejm uje wiele 
a tra k c ji i niespodzianek. Dzie 
ci, przyprowadzone prze* n a ­
uczycieli-wychowawców na 3 
i pół godziny, oddane zostaną 
pod opiekę personelu TPD 
i przez cały ten czas będą 
się wesoło bawić.

ARTYŚCI CYRKOWI 
I TEATRALNI

Teatrzyk kukiełek wystawi

sztukę p. t. „Gruszki na 
wierzbie", artyści T eatru  Mło 
dego Widza przybędą z „Sied­
m iomilowymi butam i". W sali 
kinowej wyświetlone zostaną 
film y dla młodzieży. Przew i­
dziane są również występy 
artystów  cyrkowych. Poza 
tym  urządza się „salę bajek", 
„salę popisów" z ciekawym  
program em  i nagrodam i, oraz 
salę zabaw i tańców. Ponad­
to dzieci o trzym ają posiłki 
i  słodycze.

KOMITET ORGANIZACYJNY
Powołano specjalny kom i­

te t  organizacyjny, w  składzie: 
ob.ob. Jaśkiewicz — wiceprze­
wodniczący WRN. M ichałow­
ska — przedstaw icielka Komi 
te tu  Wojewódzkiego PZPR 
i Jasiński — kier. Wydz. 
Oświaty WRN.

Efektow ne dekoracje sal
przygotow ują studenci W yż­
szej Szkoły Sztuk P lastycz­
nych pod kierow nictw em  
prof. Dawskiego. S tronę m u­
zyczną opracowuje lau rea t 
państwowej nagrody muzycz­
nej — ob. Turski. W sali za­
baw  i tańców  grać będzie zna 
na  orkiestra  W. Rossy. (ZZ).

D om  T o w aro w y  P S S  w  R y n k u , 
s k le p y : p rzy  R y n k u  2, p rz y  u l. 
K ra s iń sk ieg o , K ośc iu szk i 133, n a  
P i. PK W N , p rz y  u l. K o łłą ta ja  15, 
T rz e b n ic k ie j 52, K lęc zk o w sk ie j 
48, S ta l in a  49, S za rzy ń sk ieg o  59, 
N o w o w ie jsk ie j 15, n a  p l. E n g e l­
sa  1/2, w sk le p a c h  w arzy w n icz y ch  
n a  P l. N a n k ie ra  i P l. G ru n w a ld z ­
k im , n a  u l.  N isk ie  Ł ą k i 63, K o ­
w a lsk ie j 71, C u rie  S k ło d o w sk ie j 
91, E n e rg e ty c z n e j 14, G ra o iszy ń - 
sk ie j 42, n a  O p o ro w ie  — u l. W ro 
c ław sk a  8 i A l. P ia s tó w  30, n a  
k o lo n ii G rab iszy n ek  — p rz y  u l. 
P o d ró żn ic ze j 26/28, O d k ry w c ó w  1 
i P o łu d n io w e j 1, w  d z ie ln icy  K le - 
c in a  — u l. M ick iew icza  2, n a  O ł-
ta rz y n ie  — P ia s to w sk a  43, n a  C ią
ży n ie  — C horzow ska  6, n a  T a rn o -
g a ju  — C ie rn io g a jsk a  47, n a  P l.
W olności 5, n a  u l. B o ro w sk ie j
188, n a  K rz y k a c h  — P o w sta ń có w  
Ś lą sk ic h  224, n a  P ilc zy cac h  — 
G ó rn icza  51 i  K aza n io w sk a  39, n a  
S tab ło w icach  — S ta ro g a jo w a  9, 
w  L e śn icy  p iz y  u l. S ie leck ie j 16 
i 29-a, n a  M uch o b o rze  W. —
u l. G łów na, n a  S ęp o ln ie  — w
sk le p a c h  w arzy w n ic z y c h  p rz y  u l. 
O lszew sk iego  37 i P a r ty z a n tó w  37, 
n a  Z a les iu  — K o ch an o w sk ieg o  33, 
n a  K a rło w ica ch  — P l. Ż u ła w sk ie ­
go 11, K ro m e ra  17, G a lla  4 i  n a  
R óżance  — M o ch n ack ieg o  29, n a  
u l. O sob o w ick ie j 133, n a  N ow ym  
D w orze  — N o w o d w o rsk a  51 i
W o jro w ick a , n a  P sim  P o lu  — L o t 
n ic za  58, i n a  S w o jcu  u l. S m o­
cza 2.

Dziś odprawa
O dpraw a redaktorów  u- 

czelnianych czasopisma „Po 
prostu" odbędzie się dzisiaj 
o godz. 18-te.i w lokalu 
Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P przy ul. Stalingradz- 
kiej 8.

JZaporŁaż na ąorą co

Alarm w remizie Straży Pożarne]
W I oddziale Miejskiej Za­

wodowej Straży Pożarnej przy 
u]. Ołbińskiej 19 panuje spo­
kój i. cisza. Taki przynajm niej 
sąd mógłby wydać ktoś prze­
chodzący obok budynku, w któ 
rym  mieści się straż. Jednak 
uważny obserwator, wstępując 
wraz z nami do wnętrza, 
stwierdziłby, iż spokój ten jest 
tylko pozorny. Załoga znajdu­
je  się w ciągłym pogotowiu, 
aby na każdy sygnał móc na­
tychm iast śpieszyć z pomocą

Komendant oddziału, ob. 
Sznerch, naciskając dzwonek 
alarmowy w centrali telefoni­
cznej — powiedział:

—O sprawnym  wyszkoleniu 
naszych ludzi możecie przeko­
nać się sami.

Ostry sygnał alarmowy w 
jednym momencie „postawił 
n a  nogi“ całą załogę. Po upły­
wie 20 sekund słyszymy w ar­
kot motoru. Z garażu wyjeż­
dża wóz pożarny.

— Wrócić — woła komen­
dant — odwołane!

— Widzicie, że wolnego cza 
su nie m arnujem y. Prócz wy­
szkolenia zawodowego, którego 
wyniki oglądaliście przed chwi 
lą, wszyscy strażacy przecho­
dzą kurs chemii, budownictwa 
elektrotechniki i m atematyki.

— A dużo macie wyjazdów?
— Sporo. Najwięcej poża­

rów  wybucha wskutek nieumie 
jętnego obchodzenia się z że­
lazkami, maszynkami i  piecy­
kami elektrycznymi.

Chcąc temu zapobiec powzię 
liśmy zobowiązanie zabezpie­
czenia przed ogniem 40 tys.

budynków. Polega ono na 
szczegółowym przeglądzie mie­
szkań, strychów i piwnic oraz 
wydawaniu instrukcji poucza­
jącej o właściwym posługiwa­
niu się elektrycznym sprzętem 
domowym.

— Ja k ą  przysługę oddają 
punkty alarmowe w mieście?

— Stanowią one dla nas

Korytarze bez pieców, internat bez łóżek

Co uczynił Komitet Opiekuńczy
Giełdy Zbożowo-Towarowej  

by dopomóc Liceum Sztuk Plastycznych
W początkach^ grudnia br. od­

wiedziliśmy Państwowe Liceum 
Sztulk Plastycznych, mieszczące 
się przy ul. Piotra Skargi n r 23.

Budynek na uczelnię tego ro­
dzaju wybrano bardzo niefortun 
nie. Gmach pofabryczny, oficy­
na — wciśnięta wśród ruin, sale 
wykładowe i pracownie ponure, 
słabo oświetlone i ogrzewane 
piecami żelaznymi, korytarze 
ciemne, nieprzyjemne i zimne. 
Ponadto budynek został z-atako 
wany przez grzyb.

Jak  nas informuje ob. Kopy- 
styński, dyrektor szikoły, cho­
ciaż Liceum Sztuk Plastycznych 
istnieje od 1947 rotku, do tej po­
ry  nie znaleziono odpowiednie­
go pomieszczenia, a nawet obec 
mego nie przygotowano do o- 
twarciia rotku s-zikolnego.

W diniiiu odwiedzin uczniowie

klasy II nie mieli lekcji, gdyż 
sami odnawiali salę wykładową.

Przy Liceum, na ostatnim pię 
trze, urządzono internat dla 
chłopców. Niestety, uczniowie 
śpią na straszliwie pokrzywio­
nych łóżkach polowych.

Skromne fundusze, przekazy­
wane bardzo nieregularnie i każ 
dego miesiąca w innej kwocie, 
utrudniają planowanie iinwesty 
cja.

Instytucją, opiekującą się u - 
czelndą, była Giełda Zbożowo- 
Towarowa, która w ogóle nie 
przejawiała zainteresowania ży­
ciem szkoły. Obecnie obowiązki 
te przypadły Przedsiębiorstwu 
Budownictwa Przemysłowego nr 
5 we Wrocławiu. Spodziewać się 
należy, że nowi opiekunowie 
letpiej wywiążą się ze swoich o- 
bowiązików.
Korespondent Marian Kłnsner.

'W czesnym  r a n k ie m  p r ze d  h o te ­
le m  zeb ra ła  s ię  g rupa  p r ze w o d n i­
k ó w  i tu r y s tó w , u d a ją c y c h  s ię  n a  
M ont B la n c . W śród  n ic h  b y l ta k ­
że  p o n u r y  z n u d zo n y  A n g lik . S p o ­
śró d  ta r a s k o ń c z y k ó w  n a  s zc zy t  
iść  m ie l i  ty lk o  T a rta re n  l B o m -  
p a rd , resz ta  za ś  o d p ro w a d za ła  j e ­
d y n ie  s w y c h  rod a kó w .

P ochód  s fo rm o iua l s ię  i ru sz y ł  
p r ze z  w ą s k ie  u l ic z k i C h a m o n ix .

duże udogodnienie. Są jednak 
ludzie, którzy zabaw iają się 
wybijaniem szybek i alarm o­
waniem nas bez potrzeby.

Uważam, że ci, którzy celo­
wo wprow adzają nas w bł^d, 
są szkodnikami społecznymi i 
należało by ich surowo karać.

(Ana)

Do po d n ó ża  M ont B la n c  jech a n o  
n a  osiach . G d y  droga s ta ła  s ię  
z b y t  s tro m a , o d p ro w a d za ją cy  za ­
w ró c ili, a  tu r y ś c i ro zpoczę li w sp i­
n a czkę .

B o m pard , k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  
n ie  w ie rzy ł, ż e  w yp ra w a  d o jd z ie  
do s k u tk u ,  m io l p rze ra żo n ą  m in ę  
i  s ta ra ł s ię  za  w s ze lk ą  cen ę  w y ­
p ersw a d o w a ć  T a rta re n o w i to  sza ­

le ń s tw o . N ie  uda ło  m u  s ię  to je d ­
n a k , g d y ż  T a rta re n  ciąg le p r ze ­
k o n a n y  o z u p e łn y m  b ezp ie c zeń ­
s tw ie  w s ze lk ic h  w y p r a w  w  A lp y ,  
śm ia ł s ię  ty lk o , u w a ża ją c  p rze ­
s tra c h  B o m p a rd a  za d o b ry  żo.rt.

R ad n ie  rad  B o m p a rd , n ie p r z y ­
g o to w a n y  zu p e łn ie  do w sp in a c zk i,  
w  w iz y to w y m  u b ra n iu , z  la sec zką  
w  r ę k u , p odąża ł za  c a ły m  to w a ­

r z y s tw e m . W p e w n e j ch w ili p r ze ­
w róc ił s ię  n a  w ą sk ie j śc ie żce  i n ie  
u fa ją c  ju ż  s w e j ró w n o w a d ze , za ­
czą ł p o su w a ć  się  na  c zw o ra ka ch . 
J e d e n  z  p r ze w o d n ik ó w  ch c ia ł go 
pod n ie ść .

— N ie, d z ię k u ję  — ję k n ą ł B o m ­
p a rd , — ro b ię  to  sp ec ja ln ie . J e s t  
to  a m e r y k a ń s k a  m e to d ą  w s p i­
n a c zk i.

P ró c z  tego  żyw e ry b y  będą 
s p rz e d a w a n e  w  k io sk ac h  pi^y 
n a s t. z a k ła d a c h  p ra c y : Warszta- 
ly  M ZK , S tra ż  P o ża rn a , Fabry­
k a  S ztu czn eg o  Je d w a b iu , Proku­
r a tu r a  S ąd u , S p ó łd z ie ln ia  Pracy 
IvIK P Z P R . S zp ita l Wojewódzki* 
P re z y d iu m  W RN i M RN, Gazeta 
R obo tn icza , Z S P , Politechnika 
RSW  P ra s a  i ZN K . (JK )

'1%'i AR*# I h  *k JŹaS, 
<~ i ł  t f * r e  % .sf

Teatry
K AM ERA LN Y  — n ie czy n n y .
M ŁO DEGO  W ID ZA , godz. 17 — 

„ J a  ch cę  do  d o m u "  (przedsta­
w ie n ie  z a m k n ię te ) ; godz. 13.15 — 
„ N a  ro z k a z  sz c z u p a k a " .

ltepertuar kin
„Ś L Ą S K " — „M iasto  n ieujarzm io- 

n e "  (po lsk i), godz. 16,30, 18,30 t 
20,30.

„P R Z O D O W N IK " — „M iasto  nie- 
u ja rz m io n e "  (po lsk i), godz. 15.45, 
18 1 20,15.

„S C A L A " — „ Ś m ia li ludzie" 
(radz.), godz. 16, 18 i 20. _

„W A R S Z A W A " — „D zie je  kom­
p o z y to ra "  (radz .), godz. 15.45, 18, 
20,15.

„P O L O N IA " — „B aryłeczka" 
(fran c .) , godz. 16. 18,15, i 20.30.

„P IO N IE R " — „D zieci kapitana 
G ra n ta "  (radz.), godz. 15 i 17, 
P ro g ra m  a k tu a ln o śc i, godz. 19, 
20 i  21.

„F A M A " — „ S tie p a n  Razin14 
(radz .). C zy n n e : c z w a rte k  i pią­
te k  godz. 20, so b o ta  godz. 18 i 20, 
n ie d z ie la  godz 15,30, 17,45 i 20.

„T Ę C Z A " — „B itw a  o szyny* 
(fran c .) , godz. 16, 18 i 20.

„R O B O T N IK " — „ C ó rk a  m aryna­
rz a "  (radz.), c z y n n e  w  czwartek 
godz. 17 i 19, p ią te k  godz 19, so­
b o ta  godz. 17 i 19, n iedz. 14,30, 
17 i 19.

FO T O PL A ST IK O N  — „Jam aika", 
o tw a r ty  od  godz. 9—21.
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OGRÓD ZO O LO G ICZN Y  — otw ar­
ty  od godz. 9—19.

Kocne dyżury aptek
P o d  „Z g o d ą" , u l. W itosa 47,

„ „Je len iem * ', R y n ek  44,
A p te k a  S po łeczna  N r 168, ul. Dam- 

ro ta  17.
O ST R E DYŻURY POGOTOWIA: 

S zp ita l M iejsk i n r  3 (oddz. chir. - 
i w ew n.), S z p ita l M iejsk i n r  5 
(dziec.).

Nikt nic nie wie
— Pani mieszka na Sienkiewi 

cza? Ta ulica nie należy już 
do naszego rejonu — poinfor­
m owano jedną z r.aszych Czy­
telniczek, k tó ra  udała się do 
Ośrodka Zdrowia przy ul. PM 
tyzantów, prosząc o natych­
m iastowe skierow anie lekarza 
do je j dziecka, które zachoro­
wało, przypuszczalnie, na dyf­
teryt.

W Ośrodku nie potrafiono 
jednak  w yjaśnić, dokąd matka 
pow inna się udać.

Może na  pl. Engelsa, a mo­
że na Sienkiewicza... Ale naj­
lepiej niech pani sprawdzi w 
ZLP na D obrzyńskiej" — mó­
wiono.

Nie m ając innej rady, Czy­
telniczka nasza natychmiast 
pojechała do Zakładu Leczni­
ctw a Pracowniczego. Tam po 
inf orm owano ją, że powinna się 
zwrócić do O środka Zdrowi* : 
przy ulicy... Partyzantów . Po­
niew aż zniecierpliwiona mat­
ka tw ierdziła, że dopiero co 
stam tąd  wraca, postanowiono 
dokładnie sprawdzić, w j»* 
kim  obwodzie leży ul. Sienkie­
wicza.

Rozpoczęła się prawdziwi 
w ędrów ka po budynku. " c" 
ten tkę  odsyłano z pokoju n 
207 do pokoju n r 100 na pię-- 
wszym piętrze, stam tąd zn® 
do pokoju n r  205. Nikt w- 
um iał udzielić wyczerpującej 
odpowiedzi. W końcu kierów 
nik  biura, urzędujący w po­
koju nr 207, rozłożył rę 
i oświadczył: „Nie nasza wi 
na, że r o z d r ^ e ln ik  jest ź ie  zi 
biony. Niech pani się uda n 
skargę do ob. Bułki w Pr^  
dium  MRN, bo ja  bez ob. 
weckiego niczego załatwić n 
mogę...“. j

A nam  się wydaje, że. r?aJ?' 
bez pomocy ob.ob. Bulki i »  
weckiego ZLP winien znacp 
dresy swoich placówek, 
nadto  uważam y, że Osrodej 
Z drow ia przy ul. P a r t y z a n t ó w  
mógł skierow ać lekarza 
ciężko chorego dziecka, » 
wet, gdy nie mieszka ono 
„jego re jon ie1'.

Czyżby w ładze * LP 
W ydział Zdrowia Prezyd‘u 
MRN sądziły inaczej? 
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łTlatowskiearo

Żywe ryby do nabycia
w 5 0  sklepach PSS

Ju ż  w dniu 18 bm . sk lepy Pow sz. Spółdzielni Spożywców 
rozpoczną sp rzedaż  żyw ych ryb . O bficie zaopatrzone 
zostaną  dzielnice robotnicze, a  n aw e t poszczególne zakłady 
pracy . Poniżej d rukujem y s p is  placów ek detalicznych, ff 
k tó ry ch  m ożna będzie n ab y w ać  ry b y :
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